
R < d & 4 k i r W- I S * 2 > . I * * 3 * Admini­
stracja*?" t e l 7 w z . 4 i \ ł w ł r k l (daw­

niej Karola) N r . 2. 
Redaktor 1 Jego zastępca przy jmuj * 

od godziny 1 do 2 po południu. 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
U M R R A T A mlejsjowu z o«b|f 

rumorów w ootnHsM I Z M * * ' 
3 zł. 10 gr. Odnoszeni* <lo dcn-.ów 4f> gr 
Ca) dnia 1 stycznia 1038 r. prename 

zan-.ejscowa z ptzfa j łką , jjocztow; rata 

wynosi zł. 2,50 BeibcM^m | i t « 
kwart , (przy zapłacie zgóry). 

Prenumerata zagraniczna 4 z t 60 gr 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważana sa, za bezpłatne. 

Rekoplaów zarówno użytych Jak 1 od­
rzuconych, redakcja nie zwraca. 

4r 
Rok XIII Nr. 42 Łódź czwartek 11 lutego 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
t*rzed tekstem t.J. 1-sza strona 40 gr. 

is w. m-m 1 łam. str : 5 l a m : w tekście 
40 gr., nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y ­
raz, d la poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze. ogłoszenie 1.20 gr., dla 
bezrobot, 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 

o 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa, o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów) , w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. J?. K. O. N r . 68.009. 

N o w y s u k c e s p o w s t a ń c ó w 

MADRYT ODCIĘTY OD ŚWIATA 
P r z e l i c z a n i e z d o b y t y c h z a p a s ó w w M a l a d z e 

ZDOBYTA AALAGA* 

SEYILLA 11,2. Według komunikatu 
P"ojsk powstańczych, operacje w prowincji 
[Malaga rozwijają się pomyślnie. Wojska 
fówstańczc zajęły dalsze miejscowości. 

W Maladze aresztowano przewodniczą 
Cegp konfederacji narodowej pracy, b. bur 
"listrza oraz 150 oficerów, którzy służyli 
* Wojskach rządowych. Liczba aresztowa 
nych sięga obecnie 1550 osób. 

Na froncie Granady myśliwskie samolo 
ty powstańcze strąciły dwa sowieckie ae­
roplany d w unio torowe. 

BOMBY W ALMERI1. 
t ALMERIA 11,2. Samoloty powstańcze 
łombardowały dziś port Almeria. 

ZATOPIONY STATEK. 
SALAMANKA 11,2. Według komunika 

tu głównej kwatery powstańczej, w porcie 
Almeria zatopiono statek rąądowy o poje 
inności 1500 ton. Komunikat nazwy statku 
nie podaje. 

TENERYFA, 11.2. — Radiochib 'donosi 
iż wczoraj nad Madrytem dokonała lotów 
eskadra samolotów powstańczych w licz­
bie 15. 

Wojska powstańcze kontynuowały 
wczoraj ofensywę w kierunku drogi do Wa 
lencji, zajmując miejscowość Organda. 
Wojska regularne oraz legia cudzoziemska 
popierana przez tanki zaatakowała brzegi 

NA F R O N C I E . 

^Komuniści w Maladze, zaskoczeni ofensywą wojsk powstańczych, porzucali w po-
•płochu broń i rzucali się do ucieczki w kierunku Almerii i Walencji. Porzuconą broń 

zbierały oddziały etapowe powstańców. 

PORZĄDKOWANIE ZDOBYTYCH 
TERENÓW. 

I AVILLA 11,2. Powstańcy zdobywszy Ma 
lagę znaleźli tam wielkie ilości materiału 
Wojennego, którego ustępujące wojska rzą 
ł lowe nie zdołały wywieźć W ręce po­
wstańców wpadło m. in. 10,000 baryłek 
łiafty, 4000 benzyny, pociąg pancerny, 5 
Parowozów, ponad 1000 wagonów, maga 

fzyny mąki, konserw, suszonych jarzyn i 
Wiele ton dynamitu. W Maladze przywro 
tono spokój i porządek. Wszystkie ulice 
Przybrane są odświętnie flagami narodowy 
f i i i emblematami Falangi i Requete. Okrę 
ty floty powstańczej krążą wzdłuż wybrze­
ży od portu w Maladze do Motr i l , współ­
działając z wojskiem lądowym w pościgu 
*a nieprzyjacielem, uciekającym w kierun­
ku Almeria. Niewielkie oddziały oczyszcza 
k teren okoliczny, gdzie drobne oddziały 
Przeciwników są otoczone lub też pozosta 
ty po za posuwającym się naprzód czołem 
otarc ia wojsk powstańczych. 

rzeki Manzanares .zajmując okopy nieprzy­
jacielskie na przestrzeni 14 mil. Wojska 
rządowe opuściły swe pozycje, pozostawia 
jąc na polu walki 800 zabitych i przeszło 
100 rannych. 

Wojską powstańcze zajmują obecnie 
wzgórza koło Madrytu, dominujące nad 
drogą do Walencji i część samej cłrogi. 

Według informacyj głównej kwatery 
powstańczej, droga do Guadalajara, prze­
chodząca przez Cuenca, stanowi obecnie 
jedyną Imię komunikacyjną, łączącą Ma­
dryt ze światem zewnętrznym. 

SAMOLOT ZE ZŁOTEM. 

PERPIGNAN, 11.2. — Wczoraj po po­
łudniu z powodu niepomyślnych warunków 
atmosferycznych wylądował w Perpignan 
hiszpański samolot komunikacyjny, w któ­
rym prócz pasażerów znajdował się trans­
port 1055 kg złota w sztabach wartości 
około 25 milionów franków. Transport ten 
jest przeznaczony dla Banku Francji. Sa­
molot ma wystartować do Paryża niezwło­
cznie po poprawieniu się pogody. 

zim na na 
tcha sfr°2ni$w na ul. Poiudmiowej. E 

ŁóDŹ, 11.2. — Dziś rozpoczął się w Są^ 
•kie Okręgowym w Łodzi proces przeciwko 

,'8-letniemu Szaniawskiemu Tadeuszowi, któ 
Wy w dniu 9 listopada r. 1936, ścigany przez 
Boska Berkowicza, właściciela cukierenki, 
' craz licznych przechodniów żydów, strzeiił 
'* rewolweru na ul. Południowej, raniąc cięż­
ko Berkowicza, a następnie Mendla Rubin-
s*fajna, Izraela Zendeia i Wajssanda, którzy 
r*Ucili się w pogoń za Szaniawskim. Wsku-

odniesionych ran Berkowicz i Zendcl 
* 1 l n r l i . 

Szaniawskiego aresztowano. Poddano go 
Wstępnie ekspertyzie psychiatrycznej, w ro­

dzinie bowiem Szaniawskiego kilka osób 
zdradzało dziedziczne obciążenie psychiczne. 

Dzisiaj Szaniawski zasiadł przed Sądem. 
Sala wypełniona jest po brzegi publicznością 
żydowską. Zjawili się również licznie spra­
wozdawcy pism żydowskich miejscowych, a 
nawet i zamiejscowych. 

Na korytarzach Sądu mnóstwo publiczno­
ści, przeważnie żydowskiej, dla której zabrr.-
kło miejsca na sali. 

Oskarżenie przeciwko Szaniawskiemu 
wnosi prokurator Dreszer, obrońcami są — 
adwokaci B. Grochowski, Kowalski i aplikant 
Zabłocki. 

KOMUNIKAT RZADOWCÓW. 
MADRYT, 11.2. — Komitet obrony 

stolicy ogłosił następujący komunikat: Na 
odcinkach Guadalajara, Tago i Jarama pa­
nuje względny spokój, przerywany jedynie 
kanonadą artyleryjską i salwami karabi­
nów maszynowych. 

Samoloty powstańcze bombardowały 
Alcala de Henares. 

Na froncie madryckim nieprzyjaciel od 
24 godzin gwałtownie atakuje park za­
chodni. Ub. nocy .powstańcy zaatakowali 
również odcinek Plantio, lecz zostali od­
parci. 

| E $ Z C Z I O JME$IĘCir 
potrwa wojna w Hiszpanii, 

LONDYN 11,2. W Londynie nie otrzy­
mano żadnych wiadomości, jakoby rząd 
Cabalero zwracać się miał do gen. Franco 
o zawieszenie broni. 

Rząd kataloński postanowił również po 
wołać do życia specjalną radę obrony Kata 
lonii i przystąpić bezzwłocznie do szeroko 
zakrojonych robót fortyfikacyjnych, do wy 
konywania których przydzieleni będą ci 
wszyscy, którzy nie pełnią służby. 

W londyńskich kołach miarodajnych li 
cza się z tym, iż wojna domowa w Hiszpa 
nii potrwa jeszcze conajmnie dalszych 6 
miesięcy. 

Widok ogólny zdobytej przez powstańców Malagi, 
szkańców. 

liczącej około 200.000 mie-

„Generalny sztab gospodarczy" 
lllzie leulmłili.i.1 przyszłej wojny 

BERLIN, 11. 2. — Kierownik sztabu 
wojskowo - gospodarczego w minister­
stwie wojny Rzeszy pł. Thomas wygłosił 
odczyt na temat: „Prowadzenie wojny i 
gospodarka w dziejach". Prelegent omó­
wił obszernie zwj izck życia gospodarcze 
go z siłą obronną państwa. Zacytował on 
przykład z wojny światowej, stwierdza-

S T E n O n y z o w A B M r BOKSER O S A P } E V 
na liście g a n g s t e f ó w -

BERLIN, 11.2. — „Berliuer Ztg. am 
Mittag" donosi z Nowego Jorku: b. mistrz 
świata w boksie Jack Dempscy prowadzi 
obecnie dobrze prosperującą restaurację w 
eleganckiej dzielnicy miasta. W ostatnich 
czasach banda gangsterów wciągnęła go 
na listę swych ofiar, usiłując groźbami wy 

muszać odeń pieniądze. Dempsey zapłacił 
już mniejsze kwoty, ostatecznie jednak 
ogłosił, że nic będzie płacił dalej ani cen­
ta. Policja przydzieliła kilku detektywów 
do obrony Deńipscya przed /mistą gang­
sterów. 

Maszynista pociągu pospiesznego ^ 
afiliował dzieciom życie 

PRAGA, 11.2. — Maszynista pociągu 
pośpiesznego jadącego z Pilzna do Pragi, 
widząc, że w górze rzeki Bcrounki ruszyły 
lody, zwolnił bieg pociągu koło miejsco­

wości Rzewnice i ostrzegł dzieci bawiące 
się na lodzie rzeki, ratując im w ten sposób 
życie. Kiedy bowiem ostatnie dziecko opu­
ściło rzekę, lód ruszył. 

P R Z Y S Z Ł Y T Y T U Ł P A N I S I M P S O H . 
Klopa ty ortĉ ielslciej prasy. 

LONDYN, 11. 2. — Prasa angielska 
zajmuje się szczegółowo kwestią, jaki ty 
tuł nosić będzie mrs. Simpson po zaślubię 
niu eles - króla Edwarda VIII-

Dzienniki angielskie stwierdzają, żc 
małżonka b. króla imperium brytyjskiego 
nosić będzie tytuł Jej Królewskiej Wyso 

kości księżnej Windsoru. Przy różnych 
oficjalnych oka/.jnch, księżna Windsoru 
występować będzie w szacie szkarłatnej 
i kroczyć będzie tuż za następczynią tro­
nu angielskiego, małą księżniczka ciżbie 
Ką, przed wszystkimi innymi księżnami i 
księżniczkami angielskimi. 

Dzienniki angielskie poruszają równo­
cześnie interesującą kwestię, iż do tej po 
ry kobiety rozwiedzione nie miały dostę 
pu na dwór angielski i zapytują, czy no­
wa królowa Angl i i , Elżbieta, podtrzymy­
wać będzie tę tradycję w stosunku do 
swej bratowej księżnej Windsoru? 

ślub księcia Windsoru z mrs. Simpson 
odbyć się ma w Wiedniu w maju b. r. w 

• I 

M M t P Z l E Ł I 
r o z p o c z n i e m y druk 
niezwykle sensacyjnej powieści 

Witolda Pot&ewkia 
„ AŁI B I " 

tym samym dniu, w którym eks-król Ed 
ward V I I I miał być koronowany. Para 
książęca uda się tuż po ślubie w dłuższą 
podróż poślubną. 

jąc, że Niemcy, obok zabitych na froncie 
straciły wewnątrz kraju 800000 ludzi, 
którzy padli ofiarą niedożywiania. Niektó­
re doniosłe operacje wojskowe, jak np. 
natarcia na Verdun, doznało zwłoki wsku 
fok braku pewnych surowców. Ze wzglę 
dów aprowizacyjnych. 

Niemcy musiały posunąć się wgłąb 
Ukrainy i Mołdawii. Niemcy przegrały woj 
nę, nie doceniły bowiem ścisłego związku 
między operacjami wojennymi a gospodar 
ką. W warunkach współczesnych, zw^ą-
eek Jen słał się jeszcze ściślejszy, m. in* 
w następstwie mechanizacji sił zbrojnych. 

Dalej prelegent mówił o przyszłej woj 
nie totalnej, zaznaczając, że byłaby, ona 
prowadzona ,,z tą samą ostrożnością'} bez 
względnością zarówno w kraju, jak i na 
froncie". 

Potrzeby obrony narodowej wymagają 
więc już w czasie pokoju największej 
przezorności, dokładnych planów i szero­
kiej inicjatywy. 

Generalny sztab gospodarczy ponosić 
będzie w przyszości olbrzymią odpowie­
dzialność. Prelegent zakończył wyraże­
niem nadziei, że wielkie zadanie obronne 
Rzeszy będa wykonane. 

0 

Dolar 5.26 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,26, funty angielskie 25,77 
franki szwajcarskie 120,05 za 100), fran­
ki francuskie 24,54, za liry włoskie płaco­
no 23.25. 

0 

t>rz€d kor^nacta kffAIa Jerzego ¥I-g0. 

s 

Z okazji koronacji króla Jerzego VI-go, która nastąpi w dniu 12 maja rb., zostanie 
wybity przez angielską mennicę państwową specjalny medal pamiątkowy z podobizną 

króla i kwitowej Anglika > ^ 



Likwidacja i i i i M U i i d złodziei. 
mm pmiwtw L L C Z K I T C H w u ^ « . « i 

TORUŃ 11,2. Władze bezpieczeństwa skiego skąd skradli 85 zł gotówkę i 5 zł ,v 
w Toruniu fcostały zaniepokojone dokona- znaczkach stemplowych, do Ubezpieczalni 
nymt ostatnio włamaniami do szeregu skła Społecznej, gdzie zabrali z kasy 170 zł, a 
dów, a także instytucyj publicznych. Pod- także do Oomu Spolecz 

JUTRO P R E M I E R A 

M A Y E R Ł I N G 
jęte z całą energią śk-dztwo doprowadziło 
do wręcz sensacyjnych wyników. 

Okazało się bowiem, że włamywacza­
mi nie są starzy, wypróbowani w swym 
„fachu" „zawodowcy" lecz —dzieciaki. 

Oto onegdaj zwróciła uwagę przecho­
dzącego ul. Szeroką posterunkowego I'. P. 
nagła ucieczka na jego widok kilku ha ł j -
śliwie grasujących po ulicy wyrostków. 
Skryli się oni Jo sieni domu, w którym 
mieści się restauracja Maćkowiaka. Poli­
cjant pogonił za nimi i ujął dwóch chłop­
ców, z których w jednym rozpoznał już do 
brze znanego policji z przestępstw, 12-le-
tniego Leona Warszewskiego. Jego towa­
rzyszem okazał się 11-letni Albin Muraw­
ski z Dębowej Łąki. Przy ujętych poste­
runkowy znalazł kilka kompletów myde­
łek i przyborów do golenia, pochodzących 
jak się zaraz wyjaśniło, z najświeższej kra 
dzieży w składzie p. Jana Łobody. 

Wańszewski i jego towarzysz kradzież 
popełnili w sposób dość wyrafinowany, 
bo przez szybę wystawową, którą rozbili 
kawMkicm żelaza podczas przejazdu ciek 
troworu, wykorzystując silny jego turkot, 
tłumńjcy inne odgłosy. 

W toku dochodzeń stwierdzono, żc ten 
żfc Wańszewski wspólnie z Murawskim o-
raz dalszymi dwoma „kompanami", miano 
wicie 12-letnim Franciszkicrh Niksem i 11 
lem?* Henrykiem .Rojanowskim byli spra­
wcami włamań do drukarni Sylw. Buszczyń 

się mi zabrać około 70 zł z lokahi pewne­
go stowarzyszenia. Poza tym mają oni ńa 
swym sumieniu „w izy ty" złożone firmom 
prywatnym, m. in. cukierni' p. Smoleńskie-

W K I N O - T E A T R A C H „ M E T R O " — „ A D R I A 

Wszystkie ich „sprawki" nie zostały je 
szcze całkowicie ustalone, gdyż pomimo 
młodego wieku młodociani gangsttrzy ob­
jawiają duży upór w przyznaniu się do po 
pełnionych przestępstw, pomimo zebra­
nych już przeciwko nim dowodów. Najza-
iwardzialszym jest Wańszewski, mianujący 
się ich szefem i umiejący silnie oddziały­
wać na wyobraźnię swych rówieśników. 

Chłopak ten uosabia jednostkę zepsutą 
moralnie. Przed kilku miesiącami był już 
karany sądownie za kradzieże. Sąd wyko­
nanie kary, polegającej na umieszczeniu w 
domu poprawczym odroczył warunkowo. 
Tymczasem zamiast poprawy nastąpiło po 
gorszenie postępowania młodego Wańszew 
skiego. Jak wynika z zeznań jego rodziców 
nie chodził wcale do szkoły i od dłuższe­
go czasu przebywał poza domem, nie wia­
domo gdzie nocując i z kim obcując. Widy­
wano go w najgorszym towarzystwie star­
szych włóczęgów, a tego rodzaju argwnen 
ty jak kary cielesne, jakie aplikowała mu 
matka — nic skutkowały. Towarzysze je­
go to ofiary kryminalnych wpływów, zwie 
dzone podobnie jak on sam na manowce 
złego przez przykłady złego życia star 
szych z którymi się wielokrotnie stykali. 

O0O—— 

Strażacy w fabryce braci Zajbert. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź, dnia U lutejro — U zbiegni ulic No-
womiejskioj i Ogrodowej spadł z roweru wsku 
tek poślizgnięcia się 39-letni sprzedawca ga­
zet Marian Bomberski, zamieszkały przy ul. 
Limanowskiego 109. 

r.omberski doznał licznych potłuczeń oraz 
okaleczenia łuku brwiowego i przecięcia gór­
nej warg i . 

Poszkodowanerro opatrzył lekarz pogotowia 
Miejskiego i przewiózł go do domu. 

— W" klatce schodowej domu przy ulicy 
Wolnej 33 lokatorka 53-letnia Janina Kimmel 
poślizgnęła się i Upadła, doznając złamania 
p r i w e j ręki oraz ogólnego potłuczenia. Pomo­
cy udzielił lekarz Pogotowia . 

— Dziś o godzinie B-tej rano straż peżar 
na wezwana została do ognia, który powstał 
w fabryce wyrobów bawełnianych Spółki A k 
cyjnej Bracia Zajbert przy ulicy Suwalskiej 6. 

Stwierdzono, te poiar wybuchł w budynku 
parterowym, gdzie mieszczą lię tak zwane 
„trzepaki". N a jednym r. trzepaków napaliła 
się bawełna od iskry, która powstała w ma­
szynie. 

Przybyłe na miejsce wypadku V I I i I X plu 
tony straży pożarnej ugasiły oRfen w przeć la 
gu 30 minut. 

Straty , spowodowane przez poiar , nieznacz 
he. Wypadku z ludźmi nie było. 

„Gospodarz zawinił — a dozorcę powiesili..." 
Sprzątanie śniegu i lodu 

Łódź, dnia 11 lutego. — Nag ła odwilż, któ 
ra nastąpiła po mrozie i opadach atmosfery 
cznych, mocno dała się wc znaki dozorcom do 
mowym, którzy zmuszeni są do sprzątania 

mas lodu topniejącego śniegu. 
Jak zauważono, w wielu punktach miasta 

funkcjonariusze policji niejednokrotnie sporzą 
dzaja dozorcom protokóły za nlewywiczlenie 

wszczęli gorszącą awanturę na ulicy Zamko­wej, gdzie poczęli zaczepiać przechodniów. Policja wesołą dwójkę odprowadziła do ko­misariatu, skąd po spisaniu protokółu wy­puszczeni zostali na wolność. 
LOKATORA. 

ii przy ul. Poniatowskie-wa podczas kłótni z lo-
lan Anną, nawymyślałn 

ŻYCIE PABIANIC 

Olesko usiłował się zastrzelić. 
BM ECHA Z A B Ó l f T W A W CORSE 

W kronice ogólnej pisaliśmy już, iż mie­
szkaniec wsi Terenin, gminy Górka Pabiani­cka Olesko Wincenty przez zemstę za odbi­cie mu dziewczyny zastrzelił z rewolweru 
swego szczęśliwego rywala Grandę Zygniun ta. lat 26, zamieszkałego wc wsi Gorzcw. 
Obecnie dowiadujemy się, iż Olesko p,. do­
konaniu morderstwa zbiegł do pobliskich la­
sów, gdzie ukrył się. Zarządzony pościg po­
licji uwieńczony został wynikiem pomyślnym, 

•bowiem morderca w krótkim stosunkowo cza 
.sie schwytano z rewolwerem w reku. z. któ­
rego usiłował sobie odebrać życie. W osta­
tniej jednak chwili widocznie zabrakło mu odwagi i oddał się w ręce policji. Areszto­
wanego osadzono w więzieniu do dyspozy­
cji władz prokuratorskich. 

ZŁODZIEJSKIE APETYTY NA RYBY. 
Kupcowi Janowskiemu Moszkowi, zamie­szkałemu przy ul. Tuszyńskiej 37 nieznani 

sprawcy skradli 2 skrzynie pełne ryb, war­
tości ponad 50 złotych. Powiadomiona o kra 
dzieży policja wszczęła energiczne śledztwo, 
aresztując kilku przypuszczalnych sprawców 
kradzieży, a wśród nich niejakiego Tszydla 
Jana z ul. Kopernika 24. 

WESOŁA DWÓJKA. 
Ratajczyk Jan i Indyk H. (pi. Dąbrow­

skiego 5 ) . będąc w stanie podchmielonym 

OBRAZA 
Właścicielka don go 25, niejaka Gusti ktc^ąjjwą cymec 

| m t W obelżywy 

dzie przed sądem, 
powiednią karę. 

ren srow, skierowanycn 
u polskiego. Za czyn ten 
ka domu odpowiadać bę 
który wymierzy jej od-

OPóR WŁADZY. Odprowadzony do komisariatu P. P. mie­szkaniec Pabianic, Rydzyński Eustachiusz (Konopnickiej 19) stawił na ulicy czynny opór konwojującej go policji, za co odpowia­dać będzie dodatkowo przed sądem karnym. 
DOKĄD PÓJDZIEMY PO PRACY? 

Nowości przy ul. Kościuszki. — „Czterech i p<>ł muszkieterów" — przewyborna ko­media wiedeńska. Oświatowe, ul Gdańska. — „Pod dwie­ma flagami". Film ilustrujący dzieje żołnie­rzy Legii Cudzoziemskiej. 

Zasiłki dla 22 robotnic 
• z planfacyl miejskich 

ł.ódź, dnia 11 lutego. — N a wczorajszym 
Kolegium Magist ra tu m . Łodzi zapadła u-
chwała w sprawie przyznania ustawowego za­
siłku 22 robotnicom sezonowymi zatrudnionym 
przez Wvdział Plantacj i Miejskich w hodow­
li szkółek. «%"'»Wit' 

Wojewódzkie Biuro Fundunziu Pracy, ato-
jąc na stanowisku formalnym, załatwiło naga 
tywnie sprawę zasiłku dla tych robotnic. Pre 
zydium Zarządu Miejskiego, biorąc jednak pod 
uwagę ich ciężki stan mater ia lny, postanowiło 
wspomnianym robotnicom ustawowy zasiłek 
wypłacić. 

——:o©o: 
BĘDZIE BŁOTKO . . . 

Stan pogody w Łodzi. 
ŁÓDŹ, 11. 2. — Dziś o godz. 9-e| rano termometr wskazywał zero. W ciągu nocy ubiegłej najniższa, clepłpl l 

W s r i V i h i n c ś c i u wynosiła mifi«a jeden " iw* pień. Ciśnienie baromelryczne nieco spadło do 741 milimetrów, co zapowiada opady śnie­żne. Słabe wiatry z kierunków południowych I południowo-w schodnich. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
182-48 lub 102-29 

z jezdni lub chodników zmiecionych kopców 
źhiegu i lodu. 

Wina wydaje się być tuta j jednak po stro 
nie tych właścicieli nieruchomości, którzy cał 
kowity ciężar uprzątnięcia śniegu przynie­
sionego przez silę wyższą (opady atmosfery 
czne) przerzucają r.s dozorców. Dozorcy, rzecz 
prosta, tylko w tym wypadku mogą ponosić 
winę za nleuprzątnięcle śniegu i lodu, gdy 
właściciel domu dostarczył odpowiednich 

środków technicznych (wynajął wóz ł t.p.) 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 
ŻYCIE ZGIERZA. 
O D C Z Y T PROF. S. H E S S E N A W Z G I E R Z U . 

Zarząd Zgierskiego ogniska Związku N a u ­
czycielstwa Polskiego zaprasza na odczyt prof. 
S. Hessena, autora dzieł naukowych 1 jednego 
z najwybitniejszych przedstawicieli współeze 
snej pedagogiki filozoficznej. 

Tematem prelekcji będzie „Gospodarka na­
rodowa a szkolnictwo". 

Niezależnie od tego prof. S. Hessen omó­
w i zagadnienie „Problem przygotowania turo 

Odczyt odbędzie się w piątek dnia' 1 
go r.b. w lokalu Państwowego Semmi 
czyclelskiego w Zgierzu. 

Początek odczytu o godzinie 17-tej . Wstęp 
po 50 groszy, dla członków Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego bezpłatny. 

KONFERENCJA Z U D Z I A Ł E M 
PRACY. 

INSPEKTORA 

a otrzymyweć będziesz „ E C H O " 
od jutra w domu. Prenumerato, 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

I i/i - I I ijsza konferencja przedstawirieli drobnego 
|nzrmysłu włókienniczego ze związkami pracowni-
czymł, majtca się odbyć w Zgierzu w obecnolel in 
upektora prary, ma, przynieść zasadnicze uregulo 
nanic stosunków na terenie prowinrji łódzkfej — 
Zgierz, Aleksandrów, Ozorków, Konstantynów. 
ISrrwszy wszedł na drogę ugody przemysł ozor. 
kowski, dajar w ten sposób podstawę dc utworzenia 
jednolitej umowy zbiorowej, któraby mała nic rów 
niet wzorem dla drobnego przemysłu pabnanirkiego 

Dźwiękowy 
Kino - T e a t r ZACHĘTA 11 

Z g i e r s k a 26 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

P o d w ó j n y program f i l m ó w po l sk i e j p rodukc j i 

*teSS Panicnlfia z P m i e fficsiante 
Odział biorą M . Ćwiklińska, Alma K a r , R. Gierasitiski i M. Z n i c z 

Najpiękniejsza komedia wszystkich czasów p. t. 
Humor! Tempo! Piękne melodie! 

Udział biorą: J a d w i g a S i a o a a r s k a 
S i e l a n a k i , Ż a b c z y ń s k i i I n n i . 

Za TRELI ogłoszeń |Dr. mfed. Henryk Ziomkowski 
redakcja nic odpowiada 

Dr med. 
G U S T A W K O H N 
S p e c j a l i s t a a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m i a 

u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03. 
p r z y j m u j e od 8—10 i od 4—8 

w. 

Dr G . R Y D Z E W S K I 
b. lekarz Warszawskiego Szpi ta la i w . Łazarza 
• p a c c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h . 

Zamenhoffa TIR. 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta od 10—12. rano. 

Dr med. 

H\ L U B I C Z 
Spee.chor skórnych wenerycznych i seksuałnyeh 
przeprowadz i ł się na u l . P . I s u d s k i e g o 6 9 

(Narutowicza 14) u \ % 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOOiCZN/l 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

P i o t r k o w s k a 161 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po poł. 

Panie przyjmuje kobieto . lekarz 

P O i t A D A 3 ZŁ. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e m a c z o p ł c o w e 
i s k ó r n e 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9—12.w pol . 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e t w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Teł 185-49. 
to o w r 6 c t i 

orzylmue oo 12 — I od 1 — 8Vz wiecz. 
w medziete i <w cta od 10 — 17 w pot 

B n a u N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegietnłana 4 tel. t 0 0 - 5 7 
przyjmą ie 8 — l i i od 4 - 9 wiecz. 

Niedz. i Święta od g. 10 — 1 w poi. 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o t o i n t e t w o i c h o r o b y K o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y i z n . c o d * , o d 10—12 • o d 5 — 8 p o o o ł 

Dr med. N I T E C K I 
c b o r o a y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

• m o c z o p ł c i o w e 
W Z N O v V I Ł P R Z Y J Ę C I A 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y . m u e o d 3—9.30 r. • o d 5.30—9 w 
w n i e d z i e l e . ś w i ę t a o d a1 d o 12 w p o l 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził się na a l . TRAUGUTTA 0 , 
f r o n t i p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

DR. 

— 1 1 r a n o od 4—9 w U c i . w n l s d z i s l e 
i od 9 — 12 Jo. po pol. 

i w i a t a 

Dr I. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 '. od 4—8 wiecz. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 3 4 , Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr med. 

Rit wiaititi 
ipec.chor. wenerycznych, skóiz.ych i seksualnych 

A N D R Z E J A 5, te le fon 159-40 
i rzyimuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz 

w niedz i święta od 9—12 DD. 

PrzycSiodn a Wenerofogiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Miecz. Kalisz 
wznowił przyjęcia 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . W e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

1 m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 11, t e i . 2 3 8 - 0 2 

Priy|raa|«od sod*. •—13, od 4—* w. alodsUle 
• iwlota od g-->di *—!• 

- * . 

D r Ł A G U N 0 W S K I 
specjaliila chorób wenerycznych, aeksnalnyuh 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -św atłolecznictyi 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2 80 l od 6—9 w. w sw. 10—1 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Labour Parły wypowiedziała się przeciwko 

przyznaniu księciu Windsoru dotacji ze «k»rbu 
państwa. 

(—) Gen. Goering i prez. Greiser zostali zapro­
szeni prrez Prezydenta K. P. na polowanie repre­
zentacyjne do Białowieży na 26 i 27 lutego. 

(—) Rządowy projekt ustawy o zmianach w u-
troju padów i postępowaniu karnym, który w pier­
wszym czytaniu wczoraj został odesłany do kotnisj* 
prawniczej, zawiera obok zmian o charakterze 
welizacji technicznej, przepisy o znaczeniu zasadni-
<»ym. 

Art. 1 przewiduje zniesienie sadów przysięgły™ 
Jednocześnie projekt znosi instytucję sadów pokój* 
która miała oowstać dla rozpatrywania drobny"* 
spraw. 

Art. 4 przewiduje rozszerzenie właściwości W 
dów grodzkich, poddając ich rozpoznaniu szettg 
przestępstw, które dotychczas podlegały sadowi o* 
kręgowemu m. 1. „ obrazę władzy i urzcidnikow. 

Art. 8 rozszerza podstawy zastosowania areslW 
prewencyjnego. 

Istotna zmianę wprowadza art. 35, według któ­
rego sad odwoławczy mole zwiększyć karę wyml*" 
r/niia przez *gd pierwszej instancji, niezalrłnie od 
tego, czy apelację założono na korzyść, czy na nie-
korzyło oskarżonego. 

Art. 43 obniża koezty postępowania w sprawach 
prywatno - skarbowych. Zaliczka składana prze* 
oskarżyciela prywatnego w sadzie grodzkim będzie 
wynosiła 5 zł, w sadzie okręgowym 20 zl (dotych­
czas 20 i SO sl). 

Art. 39 wprowadza zmianę do przepisów o kau­
cji ka-acyjnej. W razie cofnięcia kasacji przelew* 
się połowę kaucji do skarbu państwa (dotycluzsi 
była zwracana w całości). 

(—) Atak na min. Poniatowskiego w sprawia 
parcelacji i gospodarki leśnej powtórzy! aię wczo­
raj w komisji budżetowej Senatu. 

Referent sen. SerożyiSskl wskazał, łe min. Pe» 
i i ia i .n , k i przeprowadza meliorację nierównomier­
nie. Faworyzuje pewne tereny, a zaniedbuje inne, 
Toza tym wskazał, że Ministerstwo Rolnictwu ob­
niża sztucznie ceny ziemi przeznaczonej dla parcaf 
Lu j i . co utrudnia, dobrowolna, sprzedaż ziemi. 

Poza tym sen. Scrożyriski w sposób nieprzycliyr 
ny wyrażał się o metodach wykonywania ustawy • 
rrfonnle rolnej przez obecne kierownictwo Mini­
sterstwa Rolnictwa. B. premier Kotlowski wskaznj*< 
łe min. Poniatowski jest zwolennikiem walki 
nowej i klasowej, przez co wzbudza konflikty spo­
łeczne w rolnictwie. Następnie mówca krytykował 
wszystkie bodaj działy gospodarki ministra rolni­
ctwa. 

Min. Poniatowski zabrał głot bezpośrednio P n 

tych dwórh przemówieniach 1 w diutisym wywodzi* 
odpowiedział na poszczególne zarzuty. 

Parcelacja obejmuje tylko 90 000 hektarów ro­
cznie. Drobne gospodarstwa rozwiała częściowo kwe 
stię przeludnienia wsi. 

Po przemówieniarh sen. Malsklego, Malino*" 
sklego, Gołuchowskiego i Bispinga zabrał głos 
koło północy min. Poniatowski, wygłaszając bard* 0 

Po jeszcze przemówieniu ministrs zsbrał 
glos referent btidłrtu sen. Serołynski. 

Na tym debatę nad budżetem Min. Rolnictwa 
zakończono. 

(—) * / szkołach państwowych iredniokratałet-
cyeh zastosowano nowe nlgi przy opłacie czesnego 
za drugie półrocze r. b. Taksa administracyjna «*• 
stała obniżona o 10 proc. i wynosi 200 zł. 

(—) Dniestr we wsi Dubowce w pobliżu StlW'' 
słswowa wystąpił z brzegów t powodu 3-kiloinetr<»* 
wego zatoru. 

(—) Ns konferencji w UrzęrJzie Wojewódzki" 1 

postanowiono nie urzadtaó wystawy włókiennie!') 
w roku bieżfcym. Uchwalono ukonstytuować komi­
tet propagandy wystawy, który poczyni studia przy­
gotowawcze. 

(—) W Wilnie przeprowadzono skrupulatna" 
rewizję w Domu Akademickim i w lokalu Bratniej 
Pomocy U. S. B. 

-) Wojewódzki Komitet Pomocy Dzie-w.Łnazt Prowadzi obecnie d»*vwi-nle ciom w Ł iliccnie dożywianie 25.000 dzieci w wieku szkolnym i przedszkol nym kosztem 75.000 złotych miesięcznie. 
(—) Wczoraj odbyło sie posiedzenie ko­legium magistratu pod przewodnictwem pre" zydenta Godlewskiego. Postanowiono zwro* cić się do Rady Miejskiej o uchwalenie za-

CIWznFu ,nad,1

,aS*Pr? iącyc,» Puczek: — 1 mllmn •
 P r a 7 1 a b u d o w « 'kanalizacji zł., na budowę wodociągów 

Dr med. 
P A U L I N A L E W I 

c h o r k o b i e c e • p o ł o ż n i c t w o 
Gdańska 117, telefon 221-61 

przyjmuje o d 12—1 i 4—6 wiecz. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummert Códź, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

zł. 3.261.000, na rozbudowę szkoły 'przy u|-Franciszkańskiej 179.000 — łącznie złotych 4.440.000. 
Z dotacyj państwowych na regulacji rżę* zł. 500.000, na roboty ziemne złotyc" '•500.000, na plantacje — zł. 500.000 — łą­cznie zł. 2.500.000. 
Z innych instytucyj kredytowych na bu­dowę kanalizacji zł. 875.500, na budowę w0"4 

dociągów zł. 515.917, na roboty budowlane zł. 875.000, na regulację rzek zł. 66.043, n a 

roboty drogowe zł. 642.760 — łącznie zło­tych 2.975.220. y 
Wniosek o zaciągnięcie tych pożyczę* będzie przedłożony na najbliższym posiedze­niu radzieckiej komisji finansowo-budżeto , wej. |a.kie będą losy tego wniosku, trudno £ a tej chwili przewidzieć. lak wiadomo, «'t j uchwalenia każdej pożyczki wymagana \ większość 2'3 głosów. , Następnie kolegium zajęło się spraj\* skonwertowania 5 krótkoterminowych f>Pz

n3 czek zaciągniętych swego czasu w BGK. sumę 16.673.572 zł. . Następnie postanowiono wydać •c™ f̂l adresową Łodzi. Inne wnioski odesłano " właściwych wydziałów. 
:o0o:-

TAN1 miesiąc trwa.lej ondulacji od 4 H 
z gwarancją, grube loki. R. Sobisz, Łódź 
Napiórkowskiego 47-49 (naprzeciw kina)-
POPIEL Ludwik, ul. Gliniana 48, zgub'1 

legitymację zapomogową w Łodzi. 
ZAGINĄŁ pies czarny, kudłaty, duży, p0^ 
palany, podobny do owczarka. Odprow*' 
dzić za wynagrodzeniem St. Rokicie, u ' 
Wigury nr 19, Duchnowicz. 



KROK ZA KROKIEM DO WŁADZY. 

ŻELAZNA WYTRWAŁOŚĆ KEMALA 
M CZKANE SZCZEGÓŁY Z Ż7CIA 4 T A T U 3 I K A * 

Anliara, w styczniu 
Ukazała się nowa biografia dyktatora 

Turcji. 
Dzieciństwo i pierwsza młodość dzi­

siejszego dyktatora Turcji przypominają w 
szczególny sposób dzieciństwo i pierwszą 
młodość Mussoliniego, Stalina i Hitlera. 
Wszyscy oni pochodzą z ludu i wszyscy 
cierpieli nędzę. • 

Ojciec Mustafy Kemala Al i Riza przy­
był do Salonik, mając lat 9. Rodzina jego 
się wywodziła z górali albańskich. 

Ali Riza został drobnym urzędnikiem, 
ile płatnym i wyzyskiwanym. Z czasem 
przerzucił się na handel drzewem, ale i to 
nie polepszyło jego położenia. 

Ożenił się młodo z energiczną Turczyn 
ką, imieniem Zubeida. Mieszkali w skleco 
nyiu z desek, nawpół rozwalonym domku 
W najbiedniejszej dzielnicy Salonik. 

W roku 1881 Zubeida, w wieku lat 30, 
Wydała na świat Mustafę. Pierwszy jej syn 
umarł przy urodzeniu, miała przed tym 
jeszcze jedną czy dwie córeczki. Biografo­
wie Mustafy Kemala nie mogą tego uzgo­
dnić. 

Ojciec pragnął, by syn stał się kupcem, 
gdy dorośnie, matka marzyła dla niego o 
stanie duchownym. 

Trudny, przykry i nieugięty charakter 
i chłopca rozwiał rodzicielskie projekty 

Uczęszcza! on z początku do szkółki 
•przy meczecie, a potem do szkoły niejakie 
q|o Chemsi Effendi. Uczył się doskonale. 

Ody ojciec umarł, nie zostało w domu 
ani grosza. Zubeida znalazła schronienie u 
brata, posiadacza małego folwarczku w o-
kolicach Salonik. 

Mały Mustafa musiał pełnić funkcje pa 
robka: czyścił obory i pilnował bydła. Ży 
cie to przypadło mu do gustu i obdarzyło 
silnym zdrowiem. 

Ale pod względem charakteru stał się 
jeszcze bardziej zamknięty w sobie, jesz­
cze bardziej samodzielny i nieokiełznany. 
Matka, nie mogąc z nim dojść do ładu u-
Prosiła jedną ze swych sióstr, by zechcia J 

ła opłacać wpis i oddała go do szkoły do 
Salonik. 

Nie potrafił on się ugiąć pod surową 
dyscypliną: bił się z kolegami, grubiańsko 
odnosił do nauczycieli, buntował przeciw­
ko rozporządzeniom, a gdy kiedyś nauczy 
ciel ukarał go cieleśnie, uciekł, nie dał się 
ponownie do szkoły zawieźć. 

Nigdy nie brał udziału W zabawach ko 
lęgów, zawsze trzymał się na uboczu. Był 
już wtedy nadmiernie wysokiego o sobie 
pojęcia i zaznaczał to na każdym kroku. 

Nikt go nie lubił. 
Wuj powziął myśl umieszczenia go w 

szkole wojskowej, subwencjonowanej 
przez sułtana, gdzie młodzież kształciła się 
bezpłatnie. Zubieda sprzeciwiała się z 
całych sił temu pomysłowi. Mustafa nie 
próbując jej przekonać, potajemnie przy­
gotował się do egzaminu, zdał go doskona 
le i został przyjęty. 

Wyróżnił się wkrótce wybitnymi zdol­
nościami do matematyki i wszystkich przed 
miotów wojskowych. Ćwiczenia, manewry 
zachwycały go. Był dobrze notowany u 
profesorów, ale do najwyższego stopnia 
niepopularny wśród towarzyszów. Chciał 
zawsze nad nimi przewodzić, a tam, gdzie 
nie mógł grać pierwszej roli, nie wykazy­
wał żadnego zainteresowania. 

Okres dojrzewania przeszedł niezmier­
nie wcześnie. Wówczas, gdy koledzy je ­
go zabawiali się jeszcze w sposób dziecin 
ny, on już poszukiwał przygód. Jako mło­
dziutki chłopiec nawiązał stosunek miło­
sny, ale już wtedy przekładał łatwe znajo­
mości i podejrzane lokale. To upodobanie 
mu pozostało. 

W wieku lat 17 został przyjęty do szko 
ły wojskowej w Monastyrze. Tutaj znowu 
cieszył się, jako uczeń, dobrą opinią 
zwierzchników, alje uskarżano się ogólnie 
na jego charakter. 

W tym czasie zaczął się interesować po 
lityką. 

Ogólne niezadowolenie fermentowało w 
Turcji . Szemrano przeciw sułtanowi i jego 

MW PIOIE WYGRAĆ W PIERWSZEJ KLASIE TRZYD1IE-
<t£J ÓSPIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ TEN, KTO NIE PO­

SIADA LOSi. 
A przecież tylko tydzień dzieli nas od dnia ciąg­

nienia. 

doradcom. Źle się działo okrutnie. Lud u-
mierał z głodu ucisk stawał się nie do znie 
sienią. Rewolucja kiełkowała. 

Mustafa despotyczny i nieokiełznany z 
natury, nacierpiawszy się niemało nędzy i 
poniżenia, chciwym uchem chwytał wieści 
0 projektach reform i przebudowy panują­
cego ustroju. 

Nauczył się w czasie urlopów francus­
kiego u Ojców Dominikanów w Salonikach 
1 zaprzyjaźnił z młodym Macedończykiem 
Fethi, z którym przeczytał całą rewolucyj 
ną literaturę francuską. 

Stawał się gorącym patriotą. Zapra­
wiał się do przemawiania publicznie, wy­
głaszał płomienne mowy, wzywając Tur­
ków do walki o nowe życie dla ojczyzny. 
Pisywał artykuły i wiersze. 

Po ukończeniu szkoły w Monastyrze, 
posłano go do szkoły sztabu generalnego 
w Konstantynopolu. Miał lat 20. Przedsta 
wi ł ocenę, której żadna dotąd nie dorówna 
ła. 

Znalazłszy się w stolicy, rzucił się na­
miętnie w wir uciech wielkomiejskich. By 
wał w najgorszych spelunkach, pił i grał. 

Na kobietę patrzał jedynie jako na źró­
dło zabawy. Dwukrotnie się zakochał, ale 
na krótko: oddaną mu duszą i ciałem przy 
jaciółkę pożegnał, a z żoną się rozwiódł. 

Hulaszcze życie nie przeszkadzało mu 
ani w studiach, ani w polityce. 

Został członkiem tajnego stowarzysze­
nia „Vatan" (Ojczyzna), założonego przez 
młodych oficerów. Rozwinął ognistą dzia­
łalność i drwił z niebezpieczeństwa. 

Ukończywszy celująco szkołę, czekał 
przydziału, gdy wraz z innymi członkami 
„Vatanu" został aresztowany. Wkrótce je 
dnak, w sposób zgoła nieoczekiwany, suł 
tan go ułaskawił i przydzielił do pułku ka 
wałerii w Damaszku. 

Tam przystąpił do organizacyj rewolu­
cyjnych Młodoturków. Znali go wszyscy, 
chylil i głowy przed jego talentem wojsko­
wym, ale w dalszym ciągu ogólnie go nie-
cierpiano. 

Wojny przyszły mu z pomocą: Wielka 
wojna, wojna z Grecją, wojny z kurdami. 

Za każdym razem zbawiał ginącą Tur­
cję- . 

Do władzy szedł powoli, krok »a kro­
kiem, zdobywając ją ustawiczną walką, w 
W i e j wykazywał żelazną wolę i nieustra 
szoną odwagę. 

Aga. 

Centrala: Warszawa . N o w y i Ś w i a t 19. Oddz ia ły w Warszawie . 
Wilnie i Krakowie. Konto P.K.O. 7 1 9 2 . Ciągnienie rozpoczyna sie. 
18 lutego. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotna pocztg. 

Ponury proces w Lyonie 
Przed sądem przysięgłych w Lyonie roz kochanki, 35-letniej mężatki, Włoszki Ma 

począł się ponury proces. Na ławie oskar- rii Garigliano. Pewnego dnia w maju ub. 
żonych zasiadł 47-letni bezrobotny robo- roku policja zatrzymała w Paryżu pewne 
tnik z Lyonu, Leon Collinij żonaty,— który go pijanego włóczęgę, który wyznał, że w 
zamordował i poćwiartował zwłoki swojej 

PULSA 

Lyonie zamordował swoją kochankę. Poli 
cja w Paryżu nie chciała wierzyć zezna­
niom włóczęgi i poleciła zbadać sprawę po 
licji w Lyonie. Włóczęgą okazał się Leon 
Coll ini, który podał szczegóły swojej zbro 
dni i opisał dokładnie miejsce, w którym 
ukrył poćwiartowane zwłoki swęjej ko­
chanki. ' 

Policja przeszukała mieszkanie Collinie 
go w Lyonie i w ciemnym pokoiku na stry 
chu, zamkniętym na żelazny drut, znalazła 
kilka paczek, w których znajdowały się 
zacementowane poćwiartowane części cia 
ła kobiety. Znaleziono również siekierę i 
piłę, przy których pomocy Collini poćwiar 
tował zwłoki swojej kochanki. Jak okaza­
ło śledztwo Collini utrzymywał z Włosz­
ką stosunek za plecami swojej żony. Pew 
nego dnia, gdy kochanka odwiedziła go w 
pokoiku na strychu z błahego powodu za 
mordował ją siekierą, potem pokrajał jej 
zwłoki i ocementował poszczególne kawał 
ki , które owinął w papier i porzucił w po 
koiku. 

Po dokonaniu tej zbrodni opuścił pod 
pozorem szukania pracy Lyon i wyjechał 
do Paryża, zakazując żonie otwierać po­
koik na strychu, który zamknął przy porno 
cy grubego drutu. W Paryżu, gdzie błąkał 
się bez pracy, został wkońcu zatrzymany i 
sam wyjawił zbrodnię. —Istnieje przypusz 
czenie, że Collini zamordował swoją ko­
chankę w celach rabunkowych, ponieważ 
nie znaleziono przy Jej pokrajanych zwło­
kach kwoty 800 franków i kilku klejnotów 
które zawsze przy sobie nosiła. 

POD JARZMEM PRZYSIĘGI 

STRZESZCZENIE POCZĄTKU. 
W ucieczce przed niewidzianym od sze­

regu lat, kochanym kiedyś człowiekiem Ewa 
schowała się do swej kuzynki Anny Orskiej. 

Kmita daremnie jej szukał. Nawet spotka­
ny przypadkowo kolega z wojska płk- Sze­
gedy nie mógł Kmicie udzielić pomocy. Ewa 
porzucona niegdyś przez Kmitę przed sa­
mym ślubem uciekła przed nim na wieś. 

W Medwedówce zamieszkała u swej ku­
zynki Eli, której mąż Andrzej był postem na 
jednej z placówek zagranicznych. 

W miejscu, gdzie ścieżka biegła 
stosunkowo aż do zawrotu nad brzegiem 
parowu, spostrzegła mężczyznę podążają­
cego Ką samą drogą oo i ona. Przestrzeń 
między nimi malała i Ewę zaczęło niecier 
pliwić to, że nieznajomy zamiast ustąpić 
z drogi, trzyma się r-środka. Wstrzymała 
Maharadżę, ale zaczął tak tańczyć, że mu 
siała jecHać dalej. W chwili gdy znalazła 
się w odległości najwyżej dwóch metrów 
od nieznajomego i zamierzała — ryzyku­
jąc, że gałęzie drzew podrapią ją — wy­
minąć go bokiem ścieżki, mężczyzna od­
wróciwszy się stanął i Ewa ujrzała przed 
sobą Kmitę. Drgnęła tak silnie, że ścią­
gnięty gwałtownie cuglami koń skoczył w 
bok i beret, zaczepiony o gałęź, zawisł w 
powietrzu. 

Kmita postąpił krok naprzód i zrobił 
ruch, jakby w zamiarze zdjęcia beretu z 
drzewa, ale w tej samej chwili ręka Ewy 
*e szpicrutą uniosła się z błyskawiczną 
Szybkością, lecz znieruchomiała w powie­
trzu. 

Kmita zatrzymał się naprzeciw niej. 

Oboje jednakowo upiornie bladzi bez sło 
wa patrzyli na siebie-

Z niepomiernie rozszerzonych tragicz­
nych oczu Ewy wyzierał taki żal pomiesza 
ny ze strachem, że Kmita cofnął się o 
krok wstecz. 

— Ewo — rzekł głucho — pozwól mi 
się wytłumaczyć, zgódź się chwil parę ze 
mną porozmawiać! 

— Za nic nie będę z panem mówiła, 
nie chcę, nie chcę! — zawołała z taką 
gwałtownością, że Kmita drgnął jak pod 
smagnięciem bata. 

Uśmiech pełen goryczy przewinął się 
po jego wargach. 

— Czego się obawiasz, Ewo? Prze­
cież jeśli nie chcesz mnie słuchać, nie zmu 
szę cię do tego — i uniósłszy kapelusz za 
wrócił w głąb lasu. 

Ewa przez chwil parę patrzyła za nim, 
jakby nie zdając sobie sprawy z tego, że 
tak nagle zniknął, po czym machinalnie 
dotknęła konia szpicrutą i ruszyła dalej. 

Przed oczami jej latały płatki i czuła, 
jak nieznośnie kończyny jej lodowacieją. 
Wysiłkiem woli przemogła to uczucie 
omdlewania, ale minęło dobrych chwil pa 
rę, zanim — westchnąwszy głęboko — 
odzyskała możność zastanowienia się nad 
tym, co zaszło. 

Nagle w uszach jej zabrzmiał głos Ma 
gdy: „Tout comprendre c'est tout pardon 
ner". 

Z głową pochyloiną zawróciła i jechała 
stępa do domu 

ROZDZIAŁ IX. 
Szegedy odsunął pustą filiżankę do ka 

wy i oparłszy się o stół, pochylił się do 
siedzącego naprzeciw Kmity. 

— Tak, mój drogi, stoczyłem dziś 
prawdziwą walkę, ale wyszedłem zwycię­
sko: udało mi się przekonać Anglików, że 

; „Oceania" znacznie korzystniej załatwi 
I sprawę transportów od Polafryki i mamy 
' zapewnione wszystkie przewozy towarów 
dla nich na naszych statkach. 

dwie noce już łóżko twoje cię nie widzia­
ło. 

— Dobry sobie jesteś! Spać będę w 
grobie, a teraz trzeba korzystać z pięk­
nych dni. 

— Ach, Bob — zatrzymał się za krze­
słem Kmity i uderzył go w ramię. 

— Co za miła dziewczyna ta Ira Ma-
lanowiczowna — wprost szampan nie ko 
bieta! A jaki z niej kompan: wczoraj, a 
raczej dziś w nocy dzielnic dotrzymywała 

Zapalisz? — podsunął Kmicie pudełko j n a m k r o k u p r z y kieliszku i wstała od sto 
cygar. 

— Kosztowało mnie to moc energii, 
gdyż wczoraj byli oni prawie skończyli z 
tą bestią Żelazowskim, dyrektorem Pol­
afryki, ale od czego ma się głowę na kar­
ku? 

Z zadowoleniem śledził smugę dymu, 
unoszącą się z cygara pod sufit. 

— A więc zaprosiłem ich na śniadanie 
i ani słówka nie wspominałem o interesie. 
Mówiłem o rozwoju miasta, o planach 
„Oceanii" na przyszłość, o nabytym przez 
nas świeżo statku, wreszcie od nie­
chcenia o najbliższych koniunkturach na 
przyszłość, która w tym sezonie, dzięki 
remontowi dwóch statków Polafryki zapo 
wiada się dla nas wcale nieźle. Zaczęli 
się kręcić, później starszy zapytał mnie, 
wiele właściwie statków posiada Polafry-
ka, a gdy dowiedzieli się, że tylko cztery, 
miny im zrzedły i pod koniec śniadania za 
pytali mnie wprost czy nie bylibyśmy 
skłonni z nimi pertraktować. Odrzekłem, 
że dopiero jutro będę mógł dać im odpo­
wiedź.. 

— Tak się załatwia interesy! — zawo 
łał wstając i wykonując z rękoma w kie 
szeniach pas dżigowe. 

— Po biurze miałem konferencję, pod 
czas której udało mi się przekonać przed­
stawiciela Padegrenu o korzyści, jaką 
nam przyniosłoby nabycie do spółki pla­
ców pod budowę składów, a teraz na wie 
czór jestem wolny. Co robimy? 

— Chyba spać będziemy, przecież | 

łu z głową tak samo świeżą, jak w chwi 
li , gdy zasiedliśmy do kolacji, a potem ra 
no odwiozła jeszcze, sama kierując samo 
chodem, panią Werę do domu. Wiesz co? 
— zmienił temat, zatelefonuje do panny 
Ewy i wspólnie coś obmyślimy? 

Nie otrzymując odpowiedzi, pochylił 
się do Kmity. 

— Dlaczego tak bez entuzjazmu przyj 
mujesz ten projekt? 

Kmita milczał, po chwili jednak pod­
niósł głowę i rzekł: 

— Słuchaj Adasiu, wszak mogę liczyć 
na twoją starą przyjaźń? 

—Też pytanie! Zdaje się, że nie da­
łem ci powodu do powątpiewań? 

— Najprzód muszę ci się przyznać, że 
pannę Ewę Niemiecką znam od dawna i je 
śli prosiłem cię o gościnę, to właśnie dla­
tego, że chciałem być blisko niej, ale ona 
mnie widzieć nie chce. Byliśmy przed laty 
zaręczeni i ja w dzień ślubu musiałem wy 
jechać do Ameryki, nie zawiadomiwszy jej 
o tym • 

—Opowiedz mi wszystko, chłopcze, 
— rzekł Szegedy, przysuwając sobie krze 
sło. 

Długo ze skupionym wyrazem twarzy 
słuchał go i gdy Kmita skończył mówić 
zastanowił się przez parę chwil, po czym 
rzekł: 

— Znam panno Ewę zaledwie od 
dwóch tygodni, ale tak jest miła i prosta 
w obcowaniu, że wydaje mi s''ę, iż jeste­
śmy starymi znajomymi, to też sądzę, że 

nie weźmie mi za złe, jeśli z nią pomówię 
o tobie — czy o to chciałeś prosić? 

Kmita skinął głową. 
— Gosposiu! — zagrzmiał Szegedy, 

— proszę kazać ogrodnikowi podać auto 
— zwrócił się do kościastej szerokolicej 
gosposi, bardzo godnej w swojej czarnej 
sukni i białym koronkowym fartuszku. 

— Słucham pana pułkownika. 
Usłyszawszy warkot motoru, Szegedy 

powstał sprężyście. 
—No więc jazda, a ty tu na mnie cze 

kaj! 
Po chwili już go nie było. 

* * * 
Ewa, skończywszy pracę, myła właśnie 

ręce w łazience, gdy usłyszawszy auto, za 
jeźdżające przed bramę ogrodu, wyjrzała 
oknem. Na widok Szegedy'ego, który sze­
rokim ruchem unosząc kapelusz witał ją z 
dołu uśmiechem, odpowiedziała również 
uśmiechem i zawołała: 

— Zaraz idę! 
Polubiła go bardzo, a mając w perspJk 

tywie samotny wieczór z powodu migreny 
Magdy, ucieszyła się z jego niespodziewa­
nego przybycia. 

— No jakże się mamy, w jakim jeste­
śmy usposobieniu? — pytał Szegedy, ca­
łując jej rękę. 

— Jak pana widzę, czuję się dobrze! 
— No, to świetnie się składa, bo mu­

szę paniąJ^prosić o chwilę rozmowy. Usią 
dźmy sobie ot tu — poprowadził ją do 
skórą obitej kanapy empire na złoconych 
szponach gryfa z oparciem mahoniowym, 
zdobnym w złote wieńce, — i pogawędź 
my sobie. 

Przez chwilę zastanawiał się od czego 
zacząć, potem rzekł po prostu: 

— Od trzech dni bawi u mnie mój 
przyjaciel Robert Kmita. 

Spojrzał na Ewę. 
— Dlaczego pani tak patrzy na mnie? 

— Ujął jej rękę w dłonie. 
d- c. n. 



Iw teatralne w n u 
Dwie operetki. 

Było trzech Emilów: teść, zięć i reży­
ser Chaberski. Teściem był Redo, zięciem 
Sempoliński, a kiepskim reżyserem ope­
retkowym p. Chaberski. Emil-zięć ma ko­
chankę, Emil-teść do niej się zaleca, Lola 
szalona widząc, że zięć-Emil ma ładną żo­
nę rezygnuje z romansu. Taka idiotyczna 
jest treść wystawionej operetki. Szkoda 
talentu Gistedt, wdzięku Orskiej, tańca Pa-
plińskiego i Kołpikówny oraz urody, szar-
mu i lekkości w tańcu uroczej gwiazdy Lu-
ni Nestor dla tej „bujdy". Nie szkoda wy-
głuptasów okropnego Regry, udającego te­
norowego śpiewaka Ludwika Scmpolińskie 
go i Kieszczyńskiego. Dekoracje szmatła­
we. Operetka leży. Publiczność warszaw­
ska nie da się nabierać na plewy. Powinna 
to sobie zapamiętać dyrekcja Operetki na 
ulicy Karowej w osobie panów: Łaszew-
skiego i Pinesa. 

Propagandę prasową tego teatru pro­
wadzi p. Jadwiga Migowa, pisząca jedno­
cześnie recenzje w jednym z dzienników. 
Jest to wysoce niemoralne. 

Jakby dla kontrastu wystawiono w 
Operetce „8.15" na Śniadeckich, uroczą 
operetkę autora „Peppiny" Stolca „Taniec 
szczęścia". Reżyser Zdzitowiecki, bez­
względnie najświetniejszy polski realizator 
komedii muzycznej przygotował operetkę 
świetnie. Jewniewiczowa dała gustowne de 
koracje. Atrakcją ogromną operetki była 
Mary Didur, córka znakomitego basa i Me-
ksyknnki. Sama gra meksykamkę, pełną tern 
peranterrtu 1 śpiewa uroczo. Słowiczo nuci 
swe arie Lucyna Szczepańska. Czerska i 
Łańska wnoszą na scenę dużo dziewczę­
cego wdzięku. GicTasiński króluje w komi­
cznej roli biletera teatralnego. Coraz lepszy 
Rakowiecki, Olgierd tegoroczny król mo­
dy podoba się dzięki urodzie, Woliński, 
Zarembina i Wellin tworzą komiczną trój­
kę. Sukces długotrwały zapewniony. Bra­
wo dyrektorzy: Zdzitowiecki i Prósiński. 

HraleczhL 

MOTEL SAMOCHODOKRAD 

c. n. 

Strażnik więzienni* 
o d e b r a ł s o b i e ż y c i e . 

Z Piotrkowa donoszą: 
W mieszkaniu własnym przy ul. Leo­

narda w Piotrkowie dokonał zamachu na 
swe życie starszy strażnik więzienia piotr­
kowskiego 43-letnl Dominik Wroczyński. 

Wroczyński strzelił sobie z rewolweru 
W skoń, raniąc się śmiertelnie. 

Po przewiezieniu do szpitala, Wroczyń 
ski zmarł nie odzyskawszy przytomności. 

Przyczyną samobójstwa były nieporo­
zumienia rodzinne. 

Wprawdzie onegdajsze ostatki miały 
pogodę jakby wymarzoną, śnieżek przyje­
mnie prószył, było niezbyt zimno, ale 
„przebierańcy" wykazują coraz mniej po­
mysłowości, przy czym wiek ich stale spa­
da w dół. Bobaski w wieku od lat 5 do 15 
umazują się pod nosem przypalonym kor­
kiem, co ma naśladować wąsy, i chodzą 
po ulicy z miną wołającą: 

— Patrzcie, jak pęknie, jak pomysło­
wo jesteśmy poprzebierani! 

Szczytem pomysłowości przebierańca i 
jest, gdy wciągnie na siebie jakąś starą) 
koszulę matki a na głowę podartą czapkę, i 
w rękę weźmie wysoki ki j i zadowolony i 
z siebie paraduje, popychając przechod­
niów, gdyż przebieraniec ma pierwszeń­
stwo i wolno mu roztrącać bliźnich. 

Nasi rodzimi przebierańcy nie wykazu­
ją zasadniczej cechy, która powinna zna­
mionować ostatki humoru. Nie słyszałem 
na ulicach miasta, mimo wielkiego tłoku 
i olbrzymiej ilości młodzieży ani jednego 
dowcipu, ani jednego „bon mot". 

Humoru nie można nikogo nauczyć. 
Ale kto wie, czy gdyby jakoś te ostatki zor 
ganizowano, nic tak nawet, jak w ubie­
głym roku, ale z występami pod gołym nie 
bem, z jakąś „latającą rewią" — czy je­
dnak nie wyrobiłby się w młodym poko­
leniu zmysł humoru, który tak pięknie roz­
wiązuje wiele piekących zagadnień i zda­
wałoby się nierozwiazalnych problemów. 
Gdy mam do czynienia z kontrahentem, 
posiadającym wyczucie humoru, zawsze 
mogę się z nim dogadać, gdy jednak kon­
trahentem jest człowiek ponury, jak kar­
nawał w Łodzi, człowieka cholera od razu 
bierze i cały interes też. 

Co prawda jeśli natknę się na gościa, 
który lubi t. zw. dowcipaski, czyli wygłu­
pianie się bez sensu i składu, nie wiem co 
z dwojga złego jest gorsze, czy gość po­
nury, czy też wygłupasek - dowcipasek. 
Taki bubek spotkawszy znajomego usiłuje 
go zawsze zabawić: 

— Dlaczego pan nie chodzi w żałobie? 

M 

— W żałobie?! Nie rozumiem? 
— No, panu jest tak do twarzy w czar­

nym kolorze... ha-ha-ha... 
Człowiek nie wie, czy huknąć go w głu­

pi łeb, czy wzruszyć ramionami. 
Albo też wygłupasek stara się zaba­

wić towarzystwo: 
— Hi-hi-hi. . . panie Henryku, wie pan 

gdzie była wczoraj pańska żona? 
— Hę? 
— No, gdzie była pańska żona wczoraj 

o siódmej? 
— Nie rozumiem, o co panu chodzi. 
— Hi-hi-hi. . . szkoda... bo dowiedział­

by się pan ciekawych rzeczy... hi-hi-hi. 
bardzo ciekawych... 

Żona pana Henryka, Alfreda czy Wa­
cława czerwieni się i oburza: 

— Co pan właściwie przez to myśli? 
— Ja? Nic... tak tylko zażartowałem, 

żeby się przekonać czy pani mężuś jest bar 
dzo zazdrosny... hi-hi-hi... 

Wygłupasek chętnie bywa w licznych 
towarzystwach, gdzie pragnie uchodzić za 
wesołka, za „c lou" towarzystwa, za nie­
zbędny, rozbawiający element. Dostaje od 
czasu dc czasu po buzi, ale nie przejmuje 
się tym, gdyż uważa to również za żart 

Zegarek, pierścionek i kolczyki 
N I E U C Z C I W K A R Z „ c z o n r . 

Nr. 4 

M O T E L 
Motel Klajnman, bez stałego miejsca 

zamieszkania, nie jest wygłupasek, tylko 
złodziejaszek. Spec od samochodów. Na­
turalnie nie od całych samochodów, na to 
Motyl jest jeszcze za malutki złodziej, ale 
od części samochodowych. Wykręca w nich 
żarówki, kradnie pasy i inne części. 

Motel zauważył na ulicy Wąskiej sa­
mochód, należący do Leipcygiera z Toma­
szowa. Ponieważ w samochodzie nikogo 
nie było, Motel zbliżył się, otworzył drzwi 
i zaczął „manewrować". Został jednak na 
tej czynności ujęty i oddany w ręce poli­
cji. 

Sąd Grodzki skazał Motla Klajrrmana 
na miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Kulisy aresztowania aptekarza. 
Dziwna taktyka inspektorki farmaceutycznej 

Ze Stanisławowa donoszą 
Prokurator Sądu Okręgowego w Stanł-

słiawowie, Trembałowicz i naczelnik wy­
działu śledczego ze Stanisławowa zarzą­
dzili aresztowanie mgra Izydora Dolińskie­
go, dzierżawcy „Apteki Nowej" w Kaliszu. 
Po zakwestionowaniu całej korespondencji 

Z POZNANIA DONOSZĄ: 
W oddziale K(<imnalnej Kasy Oszczę­

dności w Poznaniu na Górnej Wildzie zgło­
siła aię pewna kobieta, która przedłożyła 
banknot 1000-złotowy z zapytaniem, czy 
„ten pieniądz jest dobry". Przedstawienie 
1000-ałotówki a kasjera wywołało w banku 
zrozumiałe zdziwienie. Nie trwało długo, a 
banknot powędrował do kierownika kasy 
p. Szwarca. Stad przesłano „tysiączkę" do 
centrali Komunalnej Kaey Oszczędności na 
al. Nowej celem zbadania. Okazało się, że 
był to 1000-złotowy banknot, drukowany w 
•woim czaaie w Londynie z datą: „Warsza­
wa, 28 lutego 1919 r." 

„Tysiaczłotówka", jako banknot nie emi 
towany przez Bauk Polski, 'nic ma żadnej 
wartości. Jak wiadomo, znaczną ilość tych 
banknotów skradziono w r. 1922. Z uwagi 
na popełniona wówczas kradzież, Bank Pol­
ski dotychczas nie wydał żadnej emisji 1000 
złotówek. Najwyższe wartości emitowane 
przez Bank Polaki, to 500-złotówki. 

Zaprezentowanie 1000-złotowego ban­
knotu wywołało dlatego sen*ację,że można 
byłoby przypuszczać, iż „tysiaczka" pocho­
dzi z owej dawnej kradzieży w Gdańsku. 
Można też obawiać się, że dla właścicielki 
tysiaczki powstać może dość niemiła spra­
wa śledcza. 

zamknięto aptekę, zaś mgr. Doliński został 
odstawiony do Stanisławowa do dyspozy­
cji prokuratora. — W związku z wyjściem 
na jaw afery na wielką skalę, wspomnieć 
wypada, że mgr. Doliński uzyskał dzierża­
wę „Apteki Nowej" w Kałuszu wśród nie­
zwykłych okoliczności w styczniu ub. roku. 

„Apteka Nowa", stanowiła własność 
mgra Zdzisława Białoskórskiego, a długo­
letnim jej dzierżawcą był mgr. Wasser­
mann. Między aptekarzem Wassermannem 
i Białoskórskim toczyły się procesy na tle 
płacenia tenuty dzierżawnej, gdy tymcza­
sem zjechała do Kału za inspektorka far­
maceutyczna Helena Lehrówna i zarządziła 
i bez wyraźnego w tym względzie zezwo­
lenia opieczętowanie apteki — odebrała 
klucze od mgra Wassermanna i ustanowi­
ła z ramienia województwa zarząd, który 
oddała właśnie mgr. Dolińskiemu. 

Postępowanie powyższe było przedmio 
tern całego szeregu rekursów i odwołań za 
kończyło się jednak tym, że mgr. Wasser­
mann więcej do apteki nie powrócił, a apte 
kę nabył aptekarz Gemski w Peczeniżynle, 
który z kolei wydzierżawił ją aptekarzowi 
Dolińskiemu. Aresztowanie aptekarza Do­
lińskiego i wykrycie w związku z powyż­
szym szerokiej afery wywołało w mieście 
łatwo zrozumiałą sensację. „Apteka Nowa" 
została zamknięta. 

Ł ó d i , 11 lutego. — Bolesław Sierpiń­
ski, karany najpierw 15-stu latami więzie­
nia, a potem 2-ma, teraz znów znalazł się 
przed Sądem. 

Tym razem naprawdę jakiś pech szcze­
gólny tutaj go zapędził. 

Odbywszy długoletnią karę, Sierpiński 
postanowił zmienić życie. Zaczął uczciwie 
pracować i miał się ożenić. U narzeczonej 
swej poznał koleżankę jej, Majewską, i ta 
dowiedziawszy się, iż ma kolegę jubilera, 
poprosiła go, aby oddał mu wobec tego do 
naprawy jej zegarek, pierścionek i kolczy­
ki . 

Zgodził się i wziął te rzeczy. 
Zegarek i kolczyki rzeczywiście oddane 

zostały do naprawy, pierścionek natomiast 
nie zdążył dostać się do jubilera, gdyż 
Sierpiński, wracając pijany z kolegą do 
domu i nie mając grosza pieniędzy przy 
sobie, zostawił go u jakiejś dozorczyni za 
pożyczenie mu 4 złotych. 

Nazwiska ani adresu tej kobiety natu­
ralnie później nie pamiętał. 

Wykupił potem od jubilera zegarek, 
ale ten znów podobno zabrano mu gdzieś 
za długi. 

Z całej biżuterii, oddanej mu przez Ma­
jewską, pozostały tylko kolczyki u jubile­
ra i te ona w końcu sama wykupiła. 

Majewska upominała się ciągłe o wszy­
stkie te przedmioty, ale napróżno. 

W międzyczasie osadzono Sierpińskie 

go na dwa lata do więzienia i ona dowie­
dziawszy się, co to za człowiek, również 
podała sprawę do Sądu. 

Wczoraj odbyła się rozprawa przeciw 
Sierpińskiemu. 

Między innymi zeznawała również prze 
ciw niemu jego narzeczona. Widać było, 
że dla oskarżonego jest to niezwykle przy­
kra sprawa. 

Dostał jako karę 6 miesięcy więzienia. 
Wychodząc z Sądu, zapłakany, odezwał 

się z wyrzutem do Majewskiej: 
— Dziękuję pani za to, co mi pani zro­

biła. 
Piękne plany o uczciwym żychi zosta* 

ły zniweczone. 

76 -LETNI STARZEC 
z a b i ł 4 6 - l e t n i e g o t o n a . 

Z Rzeszowa donoszą: 
W Chmielowie, pow. Tarnobrzeg, w 

jednym domu mieszkali 76-letni Michał 
Rykliński wraz z 46-letnim synem Janem. 
Między ojcem a synem istniały nieporozu­
mienia i często dochodziło między nimi do 
kłótni, a nawet bójek. W nocy w trakcie 
jednej takiej kłótni 76-letnł starzec chwy­
cił siekierę i ugodził nią syna, kładąc go 
trupem na miejscu. Po dokonaniu tego 
czynu synobójca przytrzymany został przez, 
policję, przyznając się do popełnionego 
czynu. 

G d y p ł u c o m t c h u b r a k u j e 
a ciężar przygniata piersi, to znak, że plu 
ca i drogi oddechowe niedomagają. Kaszel 
chrypka, zaflegmienie, nieżyt oskrzeli, du 
szność — oto dalsze objawy. Zioła magi­
stra Wolskiego przeciw cierpieniom płu 

cnym ze znak. ochr. „Pulmosa", zawierają 
ce niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen łagodzą cierpienia płucne oraz 
uodporniają na nie organizm. Wytwórnia: 
Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. 

RADIO-KĄCIK*. 
•UJ CZWARTEK, 11 LUTEGO. 

RASSYN. 
15.00 Wiadomoici gospodarne 
15.15 Programy lokalne 
16.20 Pogadanka dla dzieci Marnych pt. „Luty" 
16.35 Higiena psychicana w wychowaniu — odczyt 

a Wilna 
16.50 Koncert małej orkieatry P. R. a Warszawy 

oras chór aolUtów — aa Lwowa 
17.50 Książka i wiedza — odczyt 
13.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Komunikat śniegowy i Krakowa 
18.13 Wiadomości sportu we 
18.20 Programy lokaloo 
18.50 Pogadanka ahwma 
liUM) W setna rocznic; zgonu Aleksandra Puszkina. 

1. Słuchowisko poetyckie pt. „Mozart i Salieri". 
2. Pieśni do słów Puszkina — odśpiewa Jadwiga 
Huppertowa 

20.30 Drohobycz — miasto soli i nafty (pogadanka 
ze Lwowa) 

i 20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów polskich: Łucja Dre-

ge . Scliielowa 
21.45 Programy lokalne 
22.30 Muzyka lekka w wykonaniu małej orkiestry 

P. R. z udziałem Witolda Łuczyńskiego 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

i Katowic 
ŁÓDŹ, juk Raszyn, oraz: 

12.50 Koncert iyeteń 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 „Orbis" mówi... 
15.18 Koncert reklamowy 
15.40 Odpowiedzi na listy w sprawach technicznych 
ID.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka a płyt 
18.20 Muzyka z płyt 
18.35 „Hurh gospodarczy w Łodzi'* — pogadanka 
21.1.r) Muzyka z płyt — z Warszawy 

P IĄTEK, 12 LUTEGO. 
Raszyn, 

6.00 Program lokalny dla Katowic 
6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.23 Programy lokalne 

8.00 Audycja dla szkół 
&10 Przerwa 

11.30 Audycja dla ozkól 
11.57 Sygnał czara 1 hejnał % Krakowa 
12.03 Programy lokalna 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Soja w gospodarstwie wiejskim — pogadank 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Waraaawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Kałowie, Poznania, V»» 

runią i Wi lna; dla Łodzi do g. 11.45 
15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.16 Programy lokalne 
16.15 Rozmowa a chorymi — t e Lwowa 
16.30 Programy lokalne 
17.00 W kraju wiatraków I rzek płynących w a*«v 

felieton ;•. Torunia 
17.1,'. koncert na skraypee, • l iowte 1 wiolonczela 
17.50 Encyklopedia mówiona — z Krakowa 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Poradnik sportowy ogólny 
18.16 Programy lokalne 
18.50 NOWINY leśne (Łódź i Katowice nadają audy­

cjo lokalne) 
19.00 „Amy Poster" — nowela (w skróceniu) J6. 

zefa < .cmi ni 1 . Korzeniowskiego 
19.20 Z pirania, po kraju 
19.45 Fragment operowy 
20.00 Pogadanka muayczaw 
20.15 Koncert symfonicany orkiestry Filharmonii 

Wartaawakiej 
21.15 Dziennik wieczorny ' 
21.25 Pogadanka aktualna 
21.30 Lekki koncert -r- aa Lwowa 
22.30 „Powiedz mi co cayta**, a powiem ci k im 

jesteś" — skecz (aa Lwowa) 
22.45 Programy lokalna 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W«r \ 

ŁÓDŹ, IAK RASZYN, ora*; 
7.25 Parę inforwaoW 
7.30 Program na dziś 
7.35 Muzyka « pbt — * Warszawy 

12,03 Muzyka z płyt — x Warszawy 
13.00 Muzyka * płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowa 
15.15 Koncert reklamowy 
13.40 Jak sped«ć święto? 
13.46 Muzyka z płyt 
16.30 Muzyka operowa — płyty z Warszawy 
18.16 Poradnik sportowy lokalny 
18.20 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka pt. „Ulioaui sprzedawcy" 
22.15 Muzyka lekka z płyt — i Warszawy 

A. METFEUX. 

. Pierwszy ból 
Pułkownik Ramier, wyszedłszy wieczo­

rem z ministerstwa, udał się na zwykłą co­
dzienną swą przechadzkę w stronę Pól Eri-
zejstkich. 

Był ubrany po cywilnemu, ale postawa 
wyprostowana i miarowy krok zdradzały 
wojskowego. 

Potrącony przez biegnącą przed siebie 
młodą kobietę, popatrzał na nią. Wysmu­
kła jej figura i złote loki, wysuwające się 
spod aksamitnego toczka, wzbudziła sym­
patię starszego pana. Zaczął iść za' nią, w 
znacznej zresztą odległości i bez agresy­
wnych zamiarów. 

Ruchy eleganckiej pani zdradzały sH-
ne wzburzenie. Szła prędko, przystawała, 
biegła dalej, nie oglądając się za siebie. 

Pułkownik z daleka towarzyszył jej dy­
skretnie. Domyślał się, że jakieś wielkie 
zmartwienie trapi młodziuchną nieznajomą 
Byłby chciał podejść i w serdecznych sło­
wach spróbować ją pocieszyć. 

Przypadek przyszedł mu z pomocą. 
Widocznie zmęczona, przysiadła na ław 

ce. Pułkownik dojrzał w świetle latarni 
drobną twarzyczkę. Oczy, tępo wpatrzone 
przed siebie, i skrzywione do płaczu, usta 
wyrażały tragiczne jakieś zmaganie się z 
sobą. 

Pułkownik stanął przed nią i zdejmując 
kapelusz, rzekł głosem pełnym współczu­
cia: 

— Niech pani daruje niezwykłą moją 
śmiałość, ale mam wrażenie, że może mógł 
bym pani być pomocny? 

Przedstawił się. 
— Jestem pułkownik Ramier, szef de­

partamentu w ministerstwie. Trzydzieści 
dwa lata służby, a pięćdziesiąt pięć życia 
— dodał z naciskiem, aby rozproszyć ja­
kiekolwiek jej obawy. 

Ale ona patrzała bez lęku, zdziwiona 
tylko. 

— Dziękuję panu, nic mi nie potrzeba. 
On nalegał: 
—• Pora już spóźniona. Nie może pani 

sama tu pozostać. Czy nie lepiej wrócić do 
domu? Mąż pani... 

Usłyszawszy te słowa, wybuebnęła 
gwałtownym łkaniem. 

— Ja nie mam już męża! — zawołała 
Pragnę umrzeć! Nic chcę, nie chcę żyć — 
szlochała, jak dziecko. 

Pułkownik patrzał na nią wzruszony, 
słuchając gorączkowych wyznań. 

— Czy to nie okropne być zdradzoną 
po sześciu miesiącach małżeństwa? Być 
zdradzoną z najlepszą moją przyjaciółką? 
Klara, to jak siostra dla mnie! Nie, nic 
przeżyję tego! • 

— Może pani sie myH? 
Przerwała mu gwałtownie; 

— Widziałam ich, widziałam tak, jak 
pana widzę. Nie było mnie w domu, nie 
spodziewali się mego powrotu. Otworzy­
łam drzwi i — zobaczyłam — szepnęła 
wzdychając ze wstrętem. 

Pułkownik, onieśmielony wobec tej roz 
paczy, powiedział cichutko: 

— Istotnie wielka krzywda panią spo­
tyka, ale niech się pani opanuje. Trzeba 
często w życiu umieć być mężną... 

— Tak strasznie kochałam mego męża, 
żyłam tylko dla niego — zawodziła żało­
śnie, nie słuchając, co do niej mówił. 

Wtem zegar na wieży zaczął powoli 
wydzwaniać godzinę. 

— Siódma — pomyślał pułkownik — 
a o ósmej mam briclża. 

Zakłopotany zwrócił się do młodej ko­
biety tonem już bardziej stanowczym: 

— Współczuję pani szczerze, ale nie­
stety jestem obcy i mogę jedynie zaofiaro­
wać się, by odprowadzić panią do rodzi­
ców. Jaki jest ich adres? 

Nre odrazu odpowiedziała. 
Powtórzył więc zapytanie. 
Jakby zbudzona ze snu, szepnęła: 
— Dokąd pan mnie chce zaprowadzić? 

Nie mam rodziców, jestem sierotą. Wy­
szłam za mąż zaraz po skończeniu klaszto 
ru. Nie znam w Paryżu nikogo. Miałam tyl 
ko Klarę na świecie i... jego! 

Pułkownik ujął ją pod ramif 
Drżała jak liść. 

— A więc nie ma pani dokąd tię udać? 
— Nie, nie mam. 
Zawahał się. 
Patrzała na niego wzrokiem pełnym 

ufności. Na chwilę ogarnęła go szaleńcza 
pokusa: przygarnąć u siebie tę śliczną o-
sóbkę, rzuconą bezradnie w odmęty Pary­
ża. 

Ale wnet poczucie honoru wzięło gó­
rę: 

— Niech mi pani wierzy — powiedział 
ze smutkiem — nie ma innego wyjścia: 
trzeba wrócić do męża. 

Odsunęła się od niego wzburzona, ale 
on wziął ją znów delikatnie za rękę. 

— Ciężko mi wskazywać pani tę dro­
gę, to droga rozsądku. Dokąd się pani u-
da? Czyż miejsce pani jest tu, na ulicy, w 
nocy? 

Nie. Miejsce i obowiązki pani czekają 
na nią w domu. 

I łagodnie gładził jej rączkę tak, jak 
się gładzi rękę płaczącego dziecka. 

Spojrzała dookoła siebie. 
— Gdzie ja jestem? Która godzina? 
Pułkownik skinął na przejeżdżającą do 

rożkę. 
— Proszę, niech pani wsiada — po­

wiedział. — Jeżeli pani pozwoli, odwiozę 
panią. 

Opierała się jeszcze. 
— Mam do niego powrócić? Co ja mu; 

powiem? Nie będę mogła spojrzeć mu w 
oczy! 

— Mąż pani jest z pewnością w rozpa 
czy po tym, co zaszło. Jesteście młodzi, pa 
ni mu przebaczy, zapomni. Będziecie znów 
szczęśliwi. 

Pociągnął ją zlekka. 
Posłuszna weszła do dorożki. Pułko­

wnik czekał ale ona nie zachęciła go żad­
nym słowem do zajęcia miejsca obok sśe-» 
bie. 

Skłonił się więc nisko i zapytał: 
— Dokąd pani każe się odwieźć? 
Dojrzał błysk zawstydzenia w jej wzrc 

ku. 
— Potrafię uszanować pani tajemnicę, 

proszę być spokojną. Wszak nawet nie 
znam pani nazwiska. Proszę mi tylko obie* 
cać, że pani wróci do domu. 

Odpowiedziała: 
— Daję na to słowo. 
I, wyciągając do niego rękę, dodała. 
— Jaki pan się okazał dia mnie dobry, 

dziękuję! 
Uśmiechnął sie i z szacunkiem złożył 

pocałunek na jej ręce. Po czym sprężystym 
krokiem poszedł w swoją stronę. 

Ona rzuciła woźnicy adres, którego ni« 
dosłyszał. 

Dorożka znikła za zakrętem. 

Tłum. Kw. 
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Starty polskich narciarzy 
W n a m i s t r s c o s t w a c r t ś w i a t a . I 

Program mistrzostw narciarskich świa­
ta, w których startują Polacy przedstawia 
się następująco: 

Dnia 12 bm. (piątek) sztafeta 4X10 
kim. Polacy nie startują. Dnia 13 bm. (so 
bota) bieg zjazdowy. Startuje: Br. Czech, 
Marusarze i Schindler. Dnia 14 bm. (nie­
dziela) konkurs skoków otwarty. Startują: 
Czech, Marusarze Stanisław i Andrzej o-
raz Schindler. Dnia 15 bm. (poniedziałek) 

slalom. Startują: Czech, Stanisław Maru­
sarz i Schindler. Dnia 16 bm. (wtorek) 
bieg 18 kim złożony i otwarty. Startują: 
Czech, Marusarze i Nowacki. Ten ostatni 
startuje jedynie w biegu otwartym. Dnia 
17 bm. (środa) konkurs skoków do kombi­
nacji. Startują: Czech, Marusarze i Schin­
dler. Dnia 18 bm. (czwartek) bieg na 50 
kim. Polacy nie startują. Zamknięcie m i ­
strzostw. , 

W a j s ó w n a w K r a k o w i e 
Sensacgfne zawody lekkoatletyczne • • 

Zapowiedziane na 21 bm. propagando­
we zawody lekkoatletyczne, organizowane 
przez KOZŁA, na hali okręgowego ośrod­
ka WF. zapowiadają się b. interesująco. 

Organizatorzy mają zapewniony udział 
Kucharskiego, który startować będzie w 
biegu na 2000 mtr ze Ślązakiem Rakoczym 

i krakowianinem Soldanem. W skoku o 
tyczce mistrz Polski Schneider zapowiada 
próbę pobicia rekordu Polski. W rzucie ku 
lą wystąpi laureatka honorowej nagrody 
sportowej, Jadwiga Wajsówna. Ponadto 
startuje szereg innych zawodników miej­
scowych. 

Sport połsti w Czechosłowacji 
Zawody propagandowe z A. Plarusarzem 

W Gródku na śląsku zaolzańskim od­
były się pierwsze zawody narciarskie zor-

1 ganizowane przez Radę Wychowania Fizy-
Icznego Polaków w Czechosłowacji. W tych 
Izawodach po raz pierwszy wzięli udział 
•przedstawiciele wszystkich polskich orga­
nizacji sportowych na Śląsku Czeskim, a 
więc ,,Beskidu Śląskiego", „Harcerstwa", 
„Stowarzyszenia Siła", „Sokoła" i Zwią­
zku Klubów Sportowych. Program zawo­
dów obejmował zawody w kombinacji nor 
Weskiej oraz skoki otwarte. 

W kombinacji norweskiej zwyciężył 
młody zawodnik Morcinek z PKS „Gron" 
zdobywając puchar przechodni, ufundowa­
ny przez kierownika konsulatu RP. w Mo­
rawskiej Ostrawie radcę Hłacrkiego. 

Odwołany mecz tyfwfariki 
* * o l s 3 k a — J u g o s ł a w i a 

Zarząd Pol. Zw. Łyżwiarskiego otrzy-
«u i od Zw. Jugosłowiańskiego propozycję 
rozegrania mećz^JCoJęka — Jugosławia w 
jeździe figurowej. P. Z. Ł. ze względu na 
spóźniony termin zrezygnował z wysłania 
zawodników, tym bardziej, że proponowa­
ny przez Jugosławię termin koliduje z za­
wodami o mistrzostwo Polski. 

OPIESZALI RUJ%IIII! 
Sprawa meczu piłkarskiego. 

Jak wiadomo Polska zaproponowała Ru 
mumii rozegranie w roku bieżącym meczu 
piłkarskiego Polska — Rumunia. Rumunia 
jednak dotychczas nie udzieliła odpowiedzi 
na propozycję Polskiego Związku Piłki No­
żnej. Zarząd PZPN postanowił zaczekać 
na odpowiedź jedynie do 14 bm. Gdyby 
Rumunia w tym czasie nie udzieliła odpo­
wiedzi wówczas Polska zrezygnuje z me­
czu z Rumunami, a przyjmie propozycję 
Norwegii rozegrania meczu w dniu 28 ma­
ja w Oslo. 

W skokach otwartych pierwsze miejsce 
zajął Jan Kurzysz z Beskidu Śląskiego, zdo 
bywając puchar kryształowy, ufundowany 
przez więckonsula Bociańskiego. 

Sensacją zawodów byt start w sko­
kach pokazowych Andrzeja Marusarza. 

Zawody w slalomie dla Polaków w Cze 
chosłowacji odbędą się na Koznbowej w 
końcu bieżącego miesiąca. Poza tym w 
dn. 13 i 14 bm. urządza Polski KM) Nar­
ciarski „Gron" w Nydku swoje tradycyjne 
zawody graniczne, w których program wej 
dą także skoki na największej polskiej sko 
czni narciarskiej w Czechosłowacji. 

Życie sportowe Zgierza 
ROZGRYWKI PINGPONGOWE. 
Komisja sędziowska przy zorganizowa­

nym turnieju drużyn ping-pongowych wy­
znaczyła na sobotę dnia 13 i niedzielę dnia 
14 bm. następujące rozgrywki. 

Sobota 13.2. Lokal Szkoły Po w. Nr 4. 
Godz. 5.45: Boruta II — KS. Gimna­

zjum. Sędzia p. Podgórski Wł . : godz. 7-ma 
Sokół I — OMP. Sędzia p. Szymański: 
godz. 8-ma Sokół 11 — KSM II. Sędzia p. 
Poliński; godz. 9-ta KSM I — Boruta II. 
Sędzin p. Kornacki. 
Niedziela, 14.2. Lokal Szkoły Pow. Nr 4. 

Sala I.: Godz. 3-cia HKS — Sokół I I . 
Sędzią p. Wolski ; godz. 4-ta Makabi I — 
KSM I. Sędzia p. Stajnert; godz. 5-ta KS. 
Gimn. — Sokół I. Sędzia p. Wolski ; godz. 
6-ta KSM I — Sokół II. Sędzia p. Gross; 
godz. 7-ma KSM II — Orlę I. Sędzia p. 
Kornacki. 

Sala U.: Godz. 3-cia Strzelec — Orlę II 
Sędzia p. Poliński M.; godż. 4-ta RJOK — 
Boruta II. Sędzia p. Gross; godz. 5-ta AAa-
kabi II — Orlę II. Sędzia p. Szymczak; 
godz. 6-ta Boruta I — OMP. Sędzia p. Pod 
górski G.; godz. 7-ma Boruta II—Makabi U 
Sędzia p. Podgórski Wł. 

A iednak jest to najlepsza droga... 
— Zapewnić Robie jutro, to najważniejsze 

1.... najtrudniejsze. 
— Zarabiasz przecież, nie masz więc powo­

dów do utyskiwania, a odłożyć cv>ś na czarną 
godzinę też można. 

— Tak ci się wydaje, mój drogi, ale to nie 
takie łatwe. Gdy się ma dzieci, rodzinę, wy­
datki pochłaniają całą pensję. Ba, gdyby to 
w Ameryce! 

— Niepoprawny z ciebie optymista! Jak-
gdyby w Ameryce działy się cuda! A może 
masz na myśli głośnego Townsenda, który, 
Występując jako kandydat na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych przeciw Rooaeyeltowi, o-
biecywał wszystkim Amerykanom w wieku 60 
lat rentę dożywotnią w wysokości 100 dolarów 
miesięcznie ? K.nżdy miał mieć zapewnione j u ­
tro według projektu dra Townsenda. 

— A wiesz, że to był wcale ładny projekt? 
— Ponętny, — owszem, ale nie realny, bo 

dla urzeczywistnienia go należałoby, jak 
stwierdził projektodawca, konfiskować trzy 
czwarte dochodów wielkich przedsiębiorstw i 
ludzi bogatych. 

i— A jednak sporo głosów musiał zjednać 
sobie kandydat, który obiecywał takie zabez­
pieczenie materialne ludziom w kra ju , gdzie 
granica wieku jest granicą zarobków. 

— Nic podobnego. Dr . Townsend otrzymał 
tak małą liczbę głosów, że wycofał się sam z 
wyborów widząc bezcelorrość swojej kampanii 
agitacyjnej. Amerykanie sa praktyczni: to by­
ło zbyt piękne, aby mogło być rzeczywiste. 

— H m , tak mówisz ,a jednak ci praktycz­

ni Amerykanie entuzjazmują się najidiotycz-
niejszymi rekordami, jakie można sobie wy­
obrazić i znajdują zawsze czas i pieniądze na 
tego rodzaju popisy. Były konkursy z dużą 
nagrodą dla tego, który najdłużej potrafi sie­
dzieć na bryle lodu, dla rekordzisty, który zje 
najwięcej poicyj mięsa, wreszcie był teraz 5 
taki popis: dwaj amatorzy bili się po buzi 
przez półtorej doby, zwycięzca otrzymał 500 
dolarów nagrody, 

— Jeśli już mamy mówić o rekordach, to, 
zostawiając na uboczu dziwactwa amerykań­
skie, przyznajmy szczerze, że u nas są rekordy 
w innej dziedzinie, które bardziej imponują i 
— przede wszystkim — mają zupełnie inny 
sens. 

— No, no, zaciekawiasz mnie naprawdę! 
Co masz na myśli? 

— Instytucję, która z rekordową punktual 
nością co miesiąc rozdziela między liczne rze­
sze duże sumy, przysparzając krajowi w cią­
gu roku tysiące ludzi zadowolonych i zabez­
pieczonych materialnie. Jeśliś się jeszcze nie 
domyślił, wiedz, że mam na myśli Loterię Pań­
stwową. Przypominasz sobie z:pewne, że na>"-
wspólny znajomy inż. K., wygrał pół roku W-
mu większą sumę na loterii państwowej i za­
łożył fabrykę ,która świetnie prosperuje. 

— Ach, tak, masz racjo! Dobrze, żeś mi 
przypomniał. Zaraz nabędę w kolekturze los 
do pierwszej klasy Loteri Państwowej. Osta­
tecznie szczęśliwych nie sieją, sami się rodzą. 

— Powiedz raczej: szczęśliwych nie siej^ą, 
sami szczęśliwy los wybierają! Powodzenia! 

(WT.) 

Masowy siar i bokserów. 
W sali Teatru Geyera rozegrana zosta­

ła pierwsza kolejka bokserskich mistrzostw 
młodzików. Na program wieczoru. złożyło 
się 14 walk, przez co zawody przeciągnęły 
się do późnej nocy. Między walczącymi 
znalazło się bardzo wielu obiecujących za 
wodników, którzy w ostatnim czasie dali 
się już parokrotnie poznać na ringu. 

Wyniki techniczne walk: w wadze mu­
szej: Marcinkowski (IKP) pokonał Grzyw 
kowskiego (Sokół), Usielski (G) — Sta­
siaka ( IKP), Zelman (Hakoah) — Kęp­
czyńskiego IKP) i Zybert ( IKP) — Haus-
pigla (Hakoah). 

W wadze piórkowej: Dolata (G) wy­
grał z Komgoldem (Hakoah), Troszczyń­
ski (G) z Hajkiem (H ) , a Pik (IKP) ze 
Stoleckim (S). 

W kategorii lekkiej — Więckowski 
(IKP) pokonał Szczecińskiego (Sokół), Ki 
jewski 111 (Zjednoczone) — Bronisławskic 
go (S) , Golański (G) — Szczapińskiego 
(Zj.) Wacławek (S) — Tomaszewskiego, 
a Zylberberg (H) — Henrykowskiego. 

W wadze półśredniej Żwierzchowlcz 
(Zjed.) odniósł zwycięstwo nad Purgalem 
( IKP), a Pasternacki (Sok.) pokonał Ida-
siaka (KE) , co było największą niespo­
dzianką zawodów. 

Dziś dalszy ciąg turnieju młodzików. 

Łodzianin wśroU najlepszych. 
•H L i s t a a t l e t ó w . — I 

Lista klasyfikacyjna najlepszych atle­
tów polskich za r. 1936, została ułożona 
przez wiceprezesa WOŹA — p. W. Ziół­
kowskiego. Listę tę otwiera olimpijczyk 
Henryk Ślązak (Legia — Warszawa), któ 
ry na swym koncie ma najwięcej zwy­
cięstw krajowych i zagranicznych, 2) Sża-
jewski (PKS — Warszawa), 3) Kryszmal 
ski I (Sokół — Katowice), 4) Neuff (Ele­
ktryczność — Warszawa), 5) Rokita (PKS 
— Warszawa), 6) Hinc (Wima — Łódź), 
7) Neubauer I (Legia — Warszawa). 

Sport w kilku słowach. 
Z polecenia Polskiego Związku Pływać 

kiego odbędą się w, niedzielę 28 bm. w 
Łodzi (w basenie YMCA) międzymiasto­
we zawody pływackie Łódź — Warszawa 
0 „nagrodę młodych". W zawodach mogą 
wziąć udział tylko młodzi pływacy do tocz 
nika 1918 włącznie. ; 

W sobotę 13 bm. z Łodzi do Zwardo­
nia wyjeżdża wycieczka złożona z 15 osób 
na 30-dniowy kurs narciarski, organizo­
wany Z inicjatywy łódzkiego oddziału Pol 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego, Kurs 
odbędzie się pod kierunkiem inż. Wenla 
1 M. Łukasiewicza. 

W dniach 29 i 20 maja odbędą src po 
raz pierwszy w Łodzi mistrzostwa szer­
miercze Polski dla zawodników klasy B. 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się' 
w Łodzi dwa dalsze mecze zapaśnicze o mi 
strzostwo drużynowe okręgu. O godz. 
11.30 przed poł. w lokalu przy ul. Przę-
dzahiianej 68 odbędzie się mecz Zjedno­
czone — Wima i o godz. 18-ej w lokalu 
przy ul. Głównej 31 odbędzie się mecz za 
paśniczy Sokół — Kruszecndcr. 

Na mistrzostwach Polski W koszyków­
ce kobiecej, które odbędą się ostatecznie 
w dniach 20—21 lutego w Lublinie, Łódź 
reprezentowana będzie przez zespół IKP. 

Dnia 19 bm. odbędzie się w sali KP. 
Zjednoczono przy ul. Przędzalmanej 68 o 
godz. 20-ej towarzyski drużynowy mecz bo 
kserski Zjednoczone — Sokół w progra­
mie którego odbędą się walki od wagi mu­
szej do półciężkiej. 

Chcąc powiększyć kadry sędziów pi ł ­
karskich w Łodzi i okręgu, Wydział Spraw 
Sędziowskich przy ŁOZPN-ie organizuje 
w najbliższym czasie kurs sędziowski dla 
kandydatów na sędziów piłkarskich. Zapi­
sy do 18 bm. przyjmuje kancelaria ŁOZPN 

Zapowiedziane na dzisiaj t j . czwartek 
mecze hokejowe o mistrz. ŁKS — SKS i 
Wima — UT II ze względu na brak lodu 
zostały odwołane. 

— W środę wieczorem rozegrany zo­
stał w Warszawie na lodowisku w Dolinie 
Szwajcarskiej ostatni finałowy mecz hoke­
jowy o mistrzostwo Polski pomiędzy AZS 

i Warszawianką. Zwyciężyła niespodziewa 
nie Warszawianka 4:0 (0:0, 2:0, 2:0). 

Dzięki temu zwycięstwu Warszawian­
ka zdobyła tytuł wicemistrza Polski spy­
chając AZS na czwartą pozycję. Mistrzo­
stwo Polski zdobyła definitywnie Craco-
cia. 

Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzt, Piotrkowska 65 

Worochta 
Pobyt i utrzymaniem i przejazdem 

10 dal a l . 7 6 , -
Tanie pobyty ryczałtowe 
w Zakopanem, Krynicy 

i W i ł l e 

Palestyny 
S/S POLONIA 

Wycieczki 
samolotowe do Berlina 

al. 210,-

NOWY ZARZĄD TOW. ŚPIEW. 
„HARFA" 

Zarząd T-wa śpiew. „ H a r f a " w Łodzi przy 
kościele M a t k i Boskiej Zwycięskiej, lokal u l . 
Łąkowa N r . 27, komunikuje swym członkom i 
sympatykom, T -wa , i i w myśl Uchwały walne­
go zebrania z dnia 17 stycznia 1937 r. i posie­
dzenia zarządu w dniu 5 lutego 1937 r. skład 
zarządu T-wa na rok 1937-38 jest następujący: 
Wiktor Łuczak — prezes, Jan Pośpiech — I 
wiceprezes, Feliks Szymczak — I I wiceprezes, 
Kazimierz Domański i— sekretarz, Bolesław Ła 
siński — zastępca, Mieczysław Trzcinka — 
skarbnik, Edward Bujak — zastępca, Wizne-
równa Mar ia — gospodarz, Klementyna Mat; 
dzińska — zastępca, Tomasz Urbańczyk, — 
bibliotekarz, Jan Trygier — zastępca, Franci­
szek Kupisz — inspektor chóru. 

W skład komisji rewizyjnej weszl i : pp. Jó­
zef Szymczak, Paweł Sobolewski, Michał Za-
galski. 

Lekcje odbywają się w poniedziałki i czwar 
tki od godziny 19.30 — 22-ej. Z a p k y członków 
i wydawanie deklaracji załatwia .-ekietariat 
T - w a w wyżej wymienionych dniach. 

Z P O L S K I E G O TOWARZYSTWA K R A J Ó . 
Z N A W C Z E G O . 

W piątek, dnia 12 b. m. o godz. 20-ej m. 
30 w lokalu Towarzystwa przy A l . Kościuszki 
Nr . 17, dr. Krasicka Jadwiga wygłosi odczyt 
na temat „Wśród jezior Brasłftwszczyzny". 

Świetlica Towarzystwa czynna w piątki każ­
dego tygodnia od godz. 19-ej. 

O D C Z Y T C Z E R W O N E G O K R Z Y Ż A . 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódz 
kiego Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzie­
lę dnia 14 lutego r. b. o godz. 12 min. 30 w 
lokalu P. C. K. przy u l . Piotrkowskiej N r 203 
p D r Bender wygłosi odczyt „O anginie pec-
toris". Wstęp bezpłatny. 

C z e k i p o d r ó ż n i c z e 
i miejsca sypialne 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Miejski. Róża. 
Teatr Polski (Cegielniana 27 — Bunt 

w domu poprawy. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Roxy. 
Adria. I. Żółty skarb. II Mały król. 
Casino. Ogród Allacha. 
Corso „Regirla" 
Europa. Zapomniana symfonia. 
Grand-Kino. Królowa tańca. 
Metro. I. Żółty skarb. I I . Mały król. 
Miraż. I. Wielk i czarodziej !t Senorita w 

masce. 
Pałace. Dla Ciebie, Mario (Ave Maria) 
Rakieta. Szept miłości. 
Rialto. Wierna rzeka. 
Przedwiośnie. „Pod dwiema flagami". 
Stylowy. Straszny dwór. 
Ten. „Mój Pan Mąż". 
Zachęta. I. „Panienka z Poste Restante" 

II . „Jadzia". 
Instytut propagandy sztuki w parku 

Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
1 1 — 2o-ej. 

WYSTAWY. 
Wystawa obrazów Abe Gulnajera — Piotrkow­

ska 106 
Wystawa prac malarskich pań: Godlewskiej, Kwa­

piszewskiej, Ebinowej, Mogilnirkicj - Iwaszkie-
wirzowej — Piotrkowska 104 (w lokalu Miej . 
skiego Muzeum Etnograficznego). 

Wystawa „Lódż w obrazach" — Park Sienkiewicza. 
B"vsrnioa Przeciwalkoholowa, ul. Gdańska Ul, 

otwarta od g. 9—14 i od 16—19 

WINSZUJEMY 
Jutro. Eulalii. 
Wschód słońca 7,03 
Zachód słońca 16.54 
Długość dnia 9.51 

Przybyło dnia 1,52 
tydz ień 7. 

i C H C E S Z W Y G R A Ć 
| k u p szczęśliwy los w znanej kolekturze 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork: loco 13.11, luty 12.50, marzec 12.61, 
kwiecień 12.55 

Liverpool: loco 7.2J, luty 7.00, marzec 7.00, 
kwiecień 7.00 

Brema: loco 15.19, marzec 12.90, maj 13.12, l i­
piec 13.23 

Walutfg, dewizy 1 akcje. 
niejednolite usposobienie dla papierów państwo, 

wyth. 
Obroty papierami państwowymi były dość oży­

wione, nastrój panował zmienny, odchylenia kurso­
we były na ogół niewielkie. 

w grnpie premiówek 3-proe. Poi . Inwestycyjna 
1 em. podniosła się o 23 gr, zwykłe odcinki 2 em. 
obiegały po cenie niezmienionej, serie natomiast 
były tańsze o 50 gr na sztuce. 4-proc. Poż. Dolarowa 
utrzymała się na poziomie niezmienionym. 

Wahania kursów listów zastawnych. 
Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj­

nymi było średnie, ogółem w transakcjach zanoto­
wano pięć gatunków listów, kursy kształtowały aie 
niejednolicie. 

4 i pół proc. Ziemski* w Warszawie po utrzy­
manym porzftku obniżyły się pbd koniec o 0.25 
pror. 5-proc. m. Warszawy 1933 r. zakupywano po 
cenie niezmienionej. 8 i 9 serie fl-proc. Poż. Kon. 
wersyjnej m. Warszawy 1926 r. podniosły sie o 
1 proc. na kursie. 

P A P I E R Y PROCENTOWE. 
| Pot. Inwestycyjni 1 em. 65.25, 2 em. 65.75, 

2 em. serie 83.00, Dolarowa 3 i. 47.73, Stabilizacyj­
na 450.00, Konsolidacyjna 50.50, Konwersvjna 5S.75» 
Kolejowa .1926 r. 52.25, Dolarowa 1919 r. 63.25, 
Ziemskie w Warszawie 5 t. 49.2" m. Warszaw 
19.33 r. 56.00. Pozn. Zieihstwa Kred 43.50, m. Ło­
dzi 1933 r. 51.00. ftoawersyjna m. Warszawy 1926 r. 
8 i 9 emisji 58.50 

"Akcji — cokolwiek słabsze. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój nie­

jednolity, przeważały jednak na ogót zniżki kursowe 
Bank Polski 109.00, Cukier 28.30; Węgiel 18.50, 

Lilpop 13.50, Starachowice 32.50 

G IEŁDA ZBOŻOWA'. 
Warszawa, 11. 2. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 29.25 — 29.75, tyto 1 itina". 

|.23.25 — 23.50, maks pszenna gat. 1 wyciągowa 
46.00 — 47.00, maka tytnla wyciąg. 34.50 — 35.50 t 

męka razowa 28.00 — 29.00 
Poznali, 11. 2. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­

żowo . towarowej w Poznaniu. 
Ceny transakcyjne: żyto 23.75 
Ceny Orientacyjne: tyto 23.60 — 2173, pszenica 

27.50 — 27.75, mak* żytnia wyciąg. 34.75 — 35.25, 
męka pszenna gat. 1 wyciąg. 44.75 — 45.75 

„HANUSIA" G. H A U P T M A N N A . 
W sobotę o g. 8 Wlecz, i w niedzielę o g. 4 po 

pol. i 8 wlecz, w Teatrze Geyera, Piotrkowska 295» 
„Hanusia" Gcrhardta Hnnptmanna, w przekładzie 
Marii Konopnickiej. Reżyseruje Józef Pilarski. — 
Dekoracje art. mai. Br. Ryslecklegn. Ceny zwykle. 

DZIŚ PODWIECZOREK Ł . R. 
W „TIVOLI". 

Łódzka Rodzina Radiowa oddalał w Rudzie • 
Pabianickiej urządza w ki tdy czwartek w repreitn-
tsryjnej restauracji „Tlvoll" podwieczorek, na któ­
ry zaprasza twych członków | sympatyków. 

Doborowy zespół orkiestralny pozwala w miłym 
nastroju spędzić rcas. 

Początek o g. 19. 

H. WILDECRŁ . 
„NIEBEZPIECZEŃSTWO ŻYDOW­

SKIE". 
Nakładem księgarni „Gryf" (Poznań, Kreta 7) 

ukaznło się wydanie czwarte broszury H. Wlldeekle-
go pt. „/Yie&ezpierieiljrteo tydowskie". Kstatka ta 
o rewelacyjnej trelel, opartej wyłącznie na obiek­
tywnym materiale naukowym, pozwala zrozumie* 
sprężyny obecnych wypadków na świecie 1 w Po l . 
sce. Pomimo niewątpliwie naukowej wartotrl, pra­
ca ta napisana jest bardzo przystępnie i może być 
czytana przez wszystkich. Nabyć ja. można w M a ­
dej polskiej księgarni. 

J U T R O Z J E M Y N A O B I A D 

Zupę szczawiową z jajami faszerowany 
mi, kotlety z ryby— kartofelki i sałata l 
kapusty, ryż z bitą śmietaną. 

w r i w * S Z Y L H A B E U 
Łódź Przejazd 34. tel. 1 1 9 - 2 0 
= (DOM L U D O W Y ) 

ZAGINAŁ piesek, ratlerek, szary. Zwrócić 
za wynagrodzeniem Gdańska 168, Olczyk. 

SZUBERT Emilia, zain. ul. Tuszyńska 
nr. 120> zgubiła legitymację zapomogową 
wydaną przez Fundusz Bezrobocia w Ło­
dzi. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies (suczka) maści 
czarno-białej. Do odebrania za zwrotem 
kosztów, ul. Lokatorska 6, Karol Pudrycki. 

ZGINĘŁA legitymacja na imię Stanisława. 
Dyryngiera, wydana przez Biuro Pośredni­
ctwa Pracy w Zgierzu. Kto by takową zna 
lazł proszę o łaskawe złożenie w wyżej 
wymienionym Biurze. 

DRZWI, okna, cegła, piece, belki, kantów­
ka, deski z rozbiórki domku przy ul. Piotr­
kowskiej 75 do sprzedania w godz. od 
8—4-ej. 

W y c i e c z k a g o s p o d a r c z a T a r g i c i o " H T rf^T%JTT^"^^7|J,H T j " 

o d 1 7 . I I . d o 3 . I I I . — z* . 2 8 2 JŁJ^-FJLIH MJf JL I m H U L 
ZAPISY i I N F O R M A C J E : WAGONS*ŁITS/COOK^ P i o t r k o w s k a 6 S . 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, piękne fale i gru 
be loczki aparatem parowym lub elektry­
cznym. Główna 33. 

Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz Fotele 
Klubowe, Tapczany, Otomany, Leżanki, 
Krzesła, Materace higieniczne poleca po 
cenach niskich i na dogodnych warunkach 

Zakład Tapicerskl 

J a n a W i a t r o w s k t e g o 
w Lodzi, Wólczańska 78 (przy Zamenhofa). 

POTRZEBNA ekspedientka do składu wę­
dlin oraz człowiek do koni. J. Ruszczak, 
Brzezińska 36. 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździccki 
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O r y g i n a l n e d z i e ł a s z t u k i . 

RĘtE MISTRZÓW ŻrJĄ... 
Fiz jognomika p a l c ó w ludzk ich . 

Nr 4 2 

Pies porywaczem dzieci 
„Groźna" lokatorka lwiej klatki. 

Wygląd palców jest to dziwny, niesa 
mowity problemat. Ci, co się nim bliżej 
zajmuję, nrzychodzą do przekonania, że 
wymowa dłoni i palców rąk, ich kształt i 
specyficzna fizjognomika kryją jakąś ta 
jemniczą głębię, tajemniczą, jak dusza 
ludzka. 

Najbezpośrednicj oddała ekspresyjność 
tej cudacznej fizjognomiki sztuka plasty­
czna. Tycjan, Correggio, Michał Anioł, 
Leonardo da Vinci , Rodin i tylu innych mi 
strzów operowało elementem kompozycyj 
nym rąk, jako najbardziej istotnym dla o 
siągnięcia pełnego wyrazu i treści swych 
dzieł. Któż nie zna owej wzruszającej 
symfonii rąk u Rafaela, czy Rodina? Rai­
ner Maria Rilke w słynnej swej pracy o 
tym wielkim mistrzu dłuta pisze: ,,Są w 
tworze Rodina ręce, małe samodzielne rę­
ce, które żyją 

nie należąc do żadnego ciała. 
Ręce, które stoją hardo, podrażnione 

i złe, ręce których pięć zjeżonych palców 
zdaje się szczekać, jak pięć gardzieli pic 
kielnego psa .Ręce, które idą, ręce śpią­
ce i ręce, które się budzą; zbrodnicze, 
dziedzicznie obciążone ręce i inne zmę­
czone, które niczego już nie pragną, któ 
re ułożyły się w jakimś kącie, jak chore 
zwierzęta, które wiedzą, że nikt im po­
móc nie może. Ale ręce, to już organizm 
skomplikowany, to ujście, w którym sply 
wa wiele, z dala przybyłego życia, by 

wpaść do wielkiej rzeki czynu. Istnieje hi 
storia rąk. Ręce mają w istocie własną 
kulturę, specjalne piękno, przyznaję im 
c", prawo do własnego rozwoju, do samo 
istnych życzeń, uczuć, humorów i zamiło 
wań" . 

Problem ręki w ogóle interesował ludz 
kość od zarania dziejów, od Wedów, Babi 
lończyków, Asyryjczyków, Rzymian i to 
nic tylko szamanów, czy kapłanów, lecz 
umysły najwybitniejsze. Arystoteles twier 
dził, że ręka ludzka „odźwierciadla zamia 
ry bogów i duszy człowieka". 

Goethe wyrażał się o „Wieczerzy Pań­
skiej" do Vinci'cgo, że gdyby tylko same 
ręce na obrazie tym zostały, odczytanoby 
z rąk apostołów odpowiedź na słowa Chry 
stusa, że „Jeden jest spośród nas, który 
nas zdradził". 

W latach między 1630 a 1770 chiroman 
cja (nauka o ręce) była przedmiotem wy­
kładów uniwersyteckich. Twórca fizjogno­
miki Jan Kasper La Vater uważał, że tak, 
jak nie ma dwóch identycznych twarzy 
ludzkich na świecie, tak 

nie ma dwóch identycznych rąk, 
pizypisując również im własności odzwier 
ciedlające duszę ludzką. Taki skrupulatny 
i uczony fizyk Newton utrzymywał, że do 
wodem istnienia Boga dla niego jest ręka 
i jej kciuk, który u małp tak zresztą, jak i 
u ludzi prymitywnych, jak wiadomo, jest 
mćiło rozwinięty. 

Wielostronne jest zainferesowanie ludz 
kości ręką, ale jak dotychczas prawie wy­
łącznie ręką wypielęgnowaną i piękną, po 

zostawiając jakby na uboczu ręce sterane 
życiem, ręce pracownicze. 

No wa rasa psow. 

francuska Hola na Riwierze. 

Gangsterzy amerykańscy zeszli na psy, 
tak przynajmniej twierdzi M. Hoover, szef 
wydziału do walki z gangsterstwem. Nic 
w tym dziwnego. Dziwniejszy natomiast 
jest wypadek, w którym pies wystąpił w 
roli porywacza dzieci, t. zw. kidnappera. 

W Niemczech północnych w miejscowo 
ści Stelle pod Syke, pewna mieszkanka za­
uważyła dużego psa, niosącego w pysku 
małe dwuletnie dziecko. Pies wziął malca 
ostrożnie za suknie i uniósłszy łeb do gó­
ry dźwigał ten niezwykły, rozkrzyczany 
ciężar w niewiadomym kierunku. Kobieta 
uratowała wystraszone dziecko z paszczy 
psa. 

Ciekawe jest pytanie, czym powodowa 
ło się zwierzę uprowadzając dziecko. Być 
•może, że pies przyzwyczajony do przeby­
wania z dziećmi, czuł się w obowiązku za­
opiekować się malcem pozostawionym na 
ulicy. Zdarzają się częste wypadki, że pies 
występuje w roli „n iańki" , czuwa nad 
każdym krokiem dziecka, ratując je nie­
raz z opresji. Znany jest np. fakt, że pies 
widząc malca nad brzegiem stawu w oba­
wie, by dziecku nie stało się coś złego, 
chwytał je za suknie i odciągał w bezpiecz 

, : 0 : -

ne miejsce. Nie jest również wykluczone, 
że pies należał do gatunku tak zwanych 
zdziczałych, to jest takich, w których nie 
zupełnie zamarły pierwotne krwiożercze 
instynkty odziedziczone po dzikich przod­
kach. 

Istnieje wreszcie jeszcze trzecia możli­
wość, że pies o wyjątkowo łagodnym cha­
rakterze, sam mając małe, zaopiekował 
się ludzką wprawdzie, ale również małą 
bezbronną istotą, wyładowując w ten spo­
sób swój instynkt macierzyński. 

Objawy instynktu macierzyńskiego W 
stosunku do przedstawicieli innych ga­
tunków są u psów dość częste. Wielki mi­
łośnik i znawca zwierząt Hagenbeck opo­
wiada, że suczka, której oddano do wy-
karmicnia maleńkie lwiątko, opiekowała 
się wyrosłym już synem pustyni i przeby­
wała z nim w jednej klatce. Zwierzęta tak 
się polubiły, że jedno bez drugiego nie mo­
gło się obejść. Gdy ktoś z publiczności zbll 
żył się do klatki z lwem, suczka stawała 
groźnie na dwóch łapkach i głośnym szcze­
kaniem usiłowała oddalić „niebezpieczeń­
stwo" grożące jej pupilkowi. 

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy , m i l i o n y — p o t r z e b n e na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

SZCZĘŚCIE V NIESZCZĘŚCIU* 

Na wystawie psów rasowych w Berlinie' 
wielką sensację wywołał przedstawicieli 

nowej rasy psiej „Hovawart". 

Francuska flota wojenna zarzuciła kotwicę przed portem Yillfranche koło Nicei. 

PODSŁUCHANE 
MOCNO WYKSZTAŁCONY. 

...Mam zamiar mojej żonie ofiarować 
na imieniny dużego Larousse'a (leksykon) 

— Tak? A ma pan już upatrzony w po­
bliżu garaż? 

DWIE NAJLEPSZE KSIĄŻKI. 
Pewien dziennik amerykański przepro­

wadził niedawno wśród wybitnych osobi­
stości miejscowego świata przemysłowego, 
handlowego, naukowego i politycznego an 
kietę na temat: „Jakiej książce mam naj­
więcej w życiu do zawdzięczenia?" 

Słynny w całym świecie potentat finan 
sowy J. Pierpont Morgan odpowiedział kró 
tko i węzłowato: 

— „Książce kucharskiej mojej matki o-
raz książeczce czekowej mego ojca"... 

Kierowca samochodu ciężarowego, który przejeżdżał przez stary most drewniany 
koło Maubeuge miał szczęście, że most załamał się nie nad wodą, a dopiero w te] 

części, która przechodzi nad wznoszącym się brzegiem. 

S S I l t f M U 
Powieść! współczesna. 
Przekład EUGENIUSZA BAŁUCKIBSO 

STRESZCZENIE. 

John Sizsmith przybył do Tangeru, aby zbadać 
przyczyn; tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
kapitana Beazely Yorka. — Sixsmith spotka! w ho­
telu niespodzianie piękna I młoda milionerkę, Ma­
gdalen; van Winklc, w której oddawna byl zako­
chany. 

Podczai śledzenia tajemniczej bandy, podejrzanej 
o zabójstwo Yorka poniósł śmierć medyk Thornset. 
Sizmith razem ze studentem Palmera wykryli sie­
dzib; bandy przemytników Yakuna w starej twierdzy 
nadmorskiej. Naelektryzowane druty w podłodze gro 
aily śmiercią niepożądanym intruzom. 

— Może Sixy nas objaśni 
W jego słowach nie było cienia obce 

go akcentu. 

— Yusuf! — zawołał gwałtownie 
John. — Bezczelny oszust, sprzedawca 
dywanów, gadatliwy przewodnik jest 
prawdopodobnie tym samym, który przed 
kilkoma tygodniami utonął w cieśninie 
Gibraltarskiej! Nfzywa się kapitan Beaze 
ly York, prawda? 

Oszołomiony Palmer przenosił zdumio 
ny wzrok z jednego na drugiego. 

— Nic utonąłeś? — wyjąkał wresz 
cie. — Więc kto to był, u diabła stare­
go? 

— Nie wiem — wzruszył ramionami 
York. — Jakiś pechowiec spadł ze skały 
i zabił się na miejscu. Zamieniłem się z 
nim na ubranie, włożyłem mu do kiesze­
ni swój paszport i wrzuciłem do morza. 
Kiedy go wyłowi l i , to rysów twarzy już 
nie można było rozpoznać. 

— A jakim cudem dziś tu się znala­
złeś? — zapytał John. 

— Bardzo prosto — odparł kapitan 
York — pieszo Szedłem za dwukólką 
od samej El Deshry i po drodze zauwa­
żyłem parę rzeczy, które mi się bardzo 
nie podobały. Gdy wózek odjechał stąd 
do Tangeru, jeden z pasażerów wysko­
czył po drodze i wrócił na to miejsce, dru | 

gi pojechał dalej. Ten pierwszy mial 
sprzątnąć Palmera — nożem, aby nie ro 
bić hałasu. Teraz ten nóż sterczy w jego 
plecach. Potem ujrzałem Mussę Ben Razi 
jak się skradał, by ciebie napaść zniena­
cka. Palmer chciał strzelać, ale, chwalą 
Bogu zdążyłem przeszkodzić, 

—Dlaczego „chwała Bogu"? — zapy 
tał Sixsinith pocierając tył głowy. 

— Dlatego, że ten by nam umknął 
— odparł kapitan York wskazując na 
trupa w masce. — I tyle byśmy go w i ­
dzieli. 

John pochylił się nad Yakunem. 
— Trzeba sprzątnąć zwłoki i to tak, 

by nikt nawet nie usłyszał nigdy o Yaku 
nie — rzekł Sixsmith i dodał po chwi l i : 
— O znakomitym uczonym profesorze 
Krantzu.... 

— O K -ntzu? — powtórzył York i 
pokręcił głową. — Mylisz się, mój kocha 
ny. Krantz, który, nawiasem mówiąc, nie 
był nigdy profesorem ani archeologiem, le 
ży za tym murem z poderżniętym gardicm 
Też należał do bandy. Przyjechał tu dwu 
kółka i po wyładowaniu skrzyni udał się 
do Tangeru, ale miał wrócić z drogi. Mu 
siałem go zlikwidować i przeto o mały 
włos się nie spóźniłem. 

— W takim razie kto to jest?...,. — 
zapytał ze zdumieniem. 

Pochylił się i zerwał maskę z twarzy 
trupa. 

Patrzał długo na straszliwie wykrzy­
wioną twarz martwego. 

Był to Percy Freeman. 

55. 

Kilka dni rozmawiali o swoich przygo 
dach. Opowiadali je ze wszystkimi szcze 
gółami Magdalenie, jej ojcu, pani Etel-
bercie Thornset i wiciu innym. Rozpra­
wiali o nich przy jedzeniu, przy herbacie-
i szczególnie przy piwie. Były one głów 
nym tematem rozmów na powrotnej dro 
dze do Londynu. 

Lecz pewnego wieczora urwały się 
nieskończone opowiadania o wydarze­
niach w Tangerze, ważniejsze sprawy za­
jęły ich miejsce — jeden z przyjaciół 
miał się pożegnać ze swoją wolnością. 

Ostatni, decydujący moment tej uro­
czystości został wyznaczony na następny 
dzień rano i wobec tego w ten wieczór 
czterech mężczyzn zebrało się w kawaler 
skini mieszkaniu Johna Sixsmitha, aby 
przy pokaźnych bateriach różnych trun­
ków spędzić z nim ostatnie godziny wol ­
ności. 

Czy chcieli go pocieszyć, czy dzielili 
z nim radość.... nie wiadomo, ale pili tę­
go-

Tylko jeden drobny wypadek naruszył 
wesoły nastrój tego znamiennego wieczo­

ra. Około północy wszedł do pokoju sta­
ry służący Sixsmitha — Filip. Wydawał 
się bardzo zakłopotany. 

— Proszę jaśnie pana, jakaś pani 
przyszła — oświadczył półgłosem. — Je 
śli wolno mi się tak wyrazić, bardzo ener 
giczna młoda pani. Mówi, że koniecznie 
musi tu wejść. j • \ \ ' . 

— Przykro... — uśmiechnął się York. 
— Grzechy młodości ciągle się włóczą za 
człowiekiem. Kto to jest? 

W tej samej chwil i dwie piąstki zabęb 
niły w drzwi. 

— Sixy! — zawołał głos kobiecy. — i 
Bądźżc wreszcie rozsądny i przestań się 
zachowywać jak wstrętny despota! Nie 
bądź barbarzyńcą! Wszystkie narody cy­
wilizacyjne uznają równouprawnienie ko­
biet i mężczyzn.... przynajmniej przed ślu 
bem 

— Właśnie dlatego, moja kochana, 
chcę użyć w pełni swoich praw do rana 
— odparł John. 

Filip się wahał. 

— Proszę jaśnie pana — zapytał szep 
tern — jaką odpowiedź mam zanieść tej 
pani? 

— Odprowadź tę panią do drzwi, F i ­
lipie — oświadczył Sixsmith. — Elądź ła­
godny, lecz stanowczy 
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